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Kraków 24  kwietnia.
Kiedy przed kilku tygodniami 

pierwsze nas doszły wiadomości o 
„targach wyborczych w Czechach“ 
to jest o zakupnach dóbr tabular­
nych i szalonej ich licytacji w celu 
uzyskania głosów  z większej w ła­
sności , zaraześmy wtedy opozycji 
czeskiej smutny postawili horoskop 
rozumując, że gdzie pieniądz stano­
wi o zwycięztwie, tam zawsze rzą­
dy zwyciężają. Stało się jakeśmy 
przewidzieli. W  kurji większej w ła­
sności, która rozstrzyga o większo­
ści w sejmie czeskim, większość w y­
borców uzyskał sobie rząd a to nie- 
tylko wskutek zakupna licznych dóbr 
tabularnych przez wiernokonstytu- 
cyjnych, ale wykluczając z listy wybor­
czej pewną liczbę wyborców, któ­
rzy świeżo nabyli w kurji tej prawa 
wyborcze.

Że zwycięztwo to Niemców od­
działa szkodliwie i fatalnie na tak 
zwaną ugodę galicyjską, któż o tern 
wątpić może? Ktoby wątpił, dzien­
niki centralistyczne objaśnią go, że 
tak się rzecz ma. Zaczynają one już 
zastanawiać się nad koncesjami u- 
czynionemi Galicji i pytają się jaka 
dla państwa ztąd korzyść. Korzyści 
tej nie widzą; więc od wszelkich 
koncesji odradzają. Usposobienie to 
centralistów a w pierwszym rzędzie 
zapewne rządu dzisiejszego, znajdzie 
prawdopodobnie sposobność uwy­
datnienia się w toczącym się teraz 
sporze między radą szkolną a mi­
nisterstwem oświecenia. Czytanki dla 
ludu polecone przez radę szkolną —  
a w których nie uwzględniono nale­
życie Wiednia i większych miast nie­
mieckiej Cisiitawji ani też monar­
chów austrjackich z domu Habsbur­
gów —  czytanki te mają teraz słu­
żyć za pretekst uszczuplenia wła­
dzy rady szkolnćj i ograniczenia jej 
zakresu działania.

Niemniej zapewne delegacja nasza 
przy rozpoczęciu sesji rady państwa 
napotka w Wiedniu na silniejszy niż 
dawniej opór przeciwko żądaniom 
rezolucji; sama zaś wobec kompletu 
rady państwa, zwiększonego zastę­
pem nowej delegacji niemiecko-cze- 
skiej nie będzie więcój miała tej siły 
i wagi co dawniej.

Musimy się więc przygotować zno­
wu na nowe bolesne zawody. Oszo­
łomieni zwycięztwem Niemcy nie bę­
dą nam szczędzili okrzyków: vae 
victis. Nam zaś wobec nieprzychylnej 
nam a teraz tak potężnej większości 
w radzie państwa nie pozostanie nic 
innego, jak trwać na stanowisku od- 
pornem w kwestji prawno-państwo- 
wćj, a tymczasem w kraju organizo­
wać siły na wypadek, gdyby walka

przenieść się miała z rady państwa 
na terytorjum kraju naszego.

Na pozór ministerstwo dzisiejsze 
stoi u szczytu swej potęgi. Dawno 
już w Austrji nie udało się zebrać 
takiej wiernokonstytucyjnej rady pań­
stwa, jak ta, która teraz się ma ze­
brać. Niemniej jednak zapomnieć nie 
należy, że sztucznie osiągnięty rezul­
tat wyborczy w Czechach nie umniej­
szył bynajmnićj faktycznie istniejącej 
tam większości opozycyjnej w całym 
kraju.

Takićj większości opozycyjnej w 
kraju na długo ignorować nie można, 
a brak reprezentacji n a r o d u  c z e ­
s k i e g o  musi się ostatecznie dać 
uczuć w radzie państwa.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Poznań. Na przestany ks. Bismarkowi 
adres uchwalony na gostyńskiem wiecu 
przez ludność polską książę kanclerz 
przesłał następującą odpowiedź:

B e r l i n  19 kwietnia. Z adresu prze­
słanego mi przez Jm ci Pana w imieniu 
ludności dnia 17 z. m. na wiecu w Go­
styniu zebranój z zadowoleniem przeko- 
łem się, że większość ludności ma to za­
ufanie do rządu Jego królewskićj Mości, 
iż rząd Najjaśniejszego Pana „w imię 
sprawiedliwości i praw konstytucyjnych 
monarchji pruskićj nie dozwoli, aby ja ­
kiekolw iek bądź części poddanych jego 
krzywda się działa.“

Większość mieszkańców Wielkiego księ 
stwa Poznańskiego, od czasu, od które­
go takowe do Prus należy, wiernością i 
walecznością we wojnie w każdym cza­
sie udowodniła1 że jest do Najjaśniejsze­
go Pana przywiązaną i wdzięczną za 
bezpieczeństwo prawno i dobrobyt, jak ie­
go kraj doznaje od czasu, od którego 
do Prus należy, a starsi ludzie pomiędzy 
nimi dziś jeszcze pam iętają, jak  złemi 
były stosunki za czasów ich przodków, 
zanim W ielkie księstwo do Prus przyłą­
czono.

Jego królewska Mość ma zupełne za­
ufanie do wdzięczności i uległości swych 
poddanych narodowości polskiój, lecz po­
słowie ich nie okazywali dotąd tego u- 
czucia.

Sercu królewskiemu wszyscy poddani, 
tak językiem polskim jak  niemieckim 
mówiący, porówno są bliskimi, — a kto 
Wam powiada, że tak nie jest, albo źe 
prawa nie dla wszystkich są równemi -r- 
temu, proszę nie wierzcie i strzeżcie się 
nieprzyjaciół pokoju, którzy swój wła- 
snój tylko szukają korzyści, chociażby i 
dobrobyt kraju i większość jego mieszkań­
ców w skutek tego na niepokój i uszczer 
bek narażonym został.

podp. Bismark.
Do Jm ci Pana P i o t r a  Ś w i e r -  

k o w s k i e g o ,  majstra szewskiego 
w G o s t y n i u .

Ameryka.
[K w e s t j a k o b i e t  — s t o p i e ń  w y ­

k s z t a ł c e n i a  k o b i e t  a m e r y k a ń ­
s k i c h  — i c h  p r a k t y c z n o ś ć ] .  Od 
r. 1848 kobiety amerykańskie prowadzą

bardzo silną agitację w celu równoupra­
wnienia obu płci w prawach cywilnych i 
politycznych.

Agitacja ta już dobiła się pewnych re­
zultatów, lecz nie chce się zatrzymać na 
półśrodkach. Kobieta w Am eryce, jak 
wiadomo, wykłada z katedr uniwersytec­
kich, zajmuje się medycyną, adwokatuje 
i redaguje dzienniki, służy na tlocie i ko­
lejach żelaznych, telegrafach & c., bywa 
powoływaną do sądu w roli sędziego przy­
sięgłego, pełni obrządki religijne, jako 
pastor niektórych sekt protestanckich, — 
pomimo to , amerykańskie społeczeństwo 
nie ginie, jak to podobało się głosić fał­
szywym prorokom starego św iata, prze­
ciwnie podwaliny społeczeństwa coraz 
bardzićj się wzmacniają przez wniesienie 
w życie familijne świeżych i zdrowych 
żywiołów, dzieci nietylko Bię rodzą, o 
czóm zaczynali już powątpiewać przeci­
wnicy równouprawnienia kobiet, lecz i 
wychowują się, tylko daleko lepićj od 
czasu, kiedy stopień wykształcenia umy­
słowego kobiety został znacznie podnie­
siony. Było to rezultatem następującego 
oświadczenia, sformułowanego na kon­
gresie kobiet przed 20 la ty : „Cywilne i 
polityczne prawa nie mają nic wspólnego 
z płcią, a słowo mężczyzna (male) winno 
być wykreślone z konstytucji Stanów Zje­
dnoczonych. Kobiety dopóty nie będą 
mogły należycie korzystać z pobieranego 
przez nie wykształcenia, a pomiędzy ich. 
karjerą i zdolnościami nio będzie spra­
wiedliwego stosuuku, zanim kobieta nie 
będzie miała prawa do wszystkich zajęć 
profesjonalnych i w ogóle praw obywa 
telskich.“

Kiedy kobiety otrzymają, prawa polity­
czne, trudno z pewnością przewidzieć, 
chociaż i w tym kierunku już się prowa­
dzi silna propaganda.

Zapewne, naszych domorosłych marzy­
cieli może i przeraziłaby wiadom ość, że 
kobieta am erykańska utraciła pewien u- 
rok kobiecości, tak nęcący ich młode i 
niemłode serca. „ •>-

Kobieta A m erykanka, nie jest wcale* 
podobną do tych naiwnych, chorobliwych 
panien , które powtarzają historję o bo­
cianie, a niecierpliwie w yglądają, rychło 
się pokaże kandydat do ożenienia. Pod 
względem wykształcenia, panny amery­
kańskie stoją na równi z mężczyznami i za 
mąż nikt ją nio wydaje, a sama wybiera 
sobie męża i bynajmniej z tóm się nie 
kryje. D ikson, znany pisarz angielski, 
powiada, źo śmiałe obejście się, otwar­
tość, brak wszelkiój cerem onjalności, z 
początku zadziwia nioprzyzwyczajonego 
Europejczyka. „Z początku silnie ude­
rzyłam na niego, lecz się potćm namy­
śliłam i dałam pokój,“ mówiła Diksono- 
wi pewna lbletnia Amerykanka.

Ten o n ,  na którego ta pełna uroku i 
rozumna istota zwóciła swoją uwagę, był 
kawaler dosyć pow abny, lecz z którym 
po bliźszóm poznaniu nie chciała jednak 
związać swój przyszłości. — Przytoczony 
frazes, podług zdania D iksona, „jasno 
wyraża cechę zasadniczą życia amery­
kańskiego — prawo panny wybierać lub 
odrzucać męża.

Amerykanka jest zarówno otwartą w mi­
łości jak  i w wyrachowaniu — w tym razie, 
kiedy ciężkie okoliczności życia, przytłu­
miwszy bezinteresowne popędy serca, na­
uczyły oceniać praktyczną stronę życia. 
„My — pisze pewna A m erykanka— prze- 
dewszystkiem staramy się o pieniądze; 
mając je j e s t e ś m y  n i e z a l e ż n e ;  za 
pieniądze można opędzić wszystkie naj­
gwałtowniejsze potrzeby — odzienia i po­

mieszkania ; dla tego powinneśmy wyżój 
cenić pieniądze, jak  mężów, to jest na­
przód musimy się starać o niezależne sta­
nowisko w społeczeństwie pod względem 
ekonomicznym, a potóm o mężów. “ Isto­
tnie — nazbyt otwarcie. Lecz o ileż taka 
• stwartość jest lepszą od tój obłudy prak- 
cykującój u wielu narodów naszój starój 
Europy, gdzie na pozór mówi się tylko 
o popędach i skłonnościach serca, ale na 
dnie tego wszystkiego kryje się tylko wy­
rachowanie.

T a siła i samodzielność moralna Ame­
rykanki obudziła tak wielkie dla niój po­
ważanie u władz i sądów amerykańskich, 
źe nawet kobieta doznaje poparcia tam, 
gdzie ze stanowiska czysto-prawnego nie 
mogłaby tego wymagać.

IEp,:rab:o.ojEaJ.
[ D z i e n n i k  des Debats] ogłosił drugi 

gruntowny artykuł o polityce zagrauicz- 
nój monarchji austrjacko-węgierskiój. De­
baty są głęboko przekonane, źe pogłoski
0 aliansie Rossji z Prusami w celu przy­
szłego rozbioru Austrji, są bezrozumne i 
niepodobne do przypuszczenia.

„Sądzić (tak piszą z W iednia do tego 
dziennika), źe Prusy doszedłszy do po­
tęgi na którćj się obecnie znajdują i ma­
rząc o panowaniu nad Europą, pomogą 
do powiększenia się ostatniemu ^państw , 
któreby mogło sprzeciwić się temu ich 
panow aniu; przypuszczać, — źe gabinet 
berliński puści się na fantastyczną poli­
tykę przypominającą politykę Napoleona
1 w Tylży, —- jest to nie znać zupełnie 
charakteru narodu pruskiego i jego rzą­
du. Przypuszczalny rozbiór nie mógłby 
długo pozostać cząstkow ym ; tak jak w 
Polsce, zakończyłby się on koniecznie 
rozbiorem „całkowitym, to jest zniesie­
niem Austrji. Prusy zabrałyby prowincje 
niemieekie i mięszane, to jest to wszyst­
ko, co stanowiło część dawnego związku 
niemieckiego; Rossja wzięłaby .resztę — 
mianowicie: Galicję, W ęgry, Kroację, D al­
mację. W  tym razie, otoczyłaby cesar­
stwo niemieckie olbrzymiem półkolem — 
rozciągającóm się od A drjatyku do Bał­
tyku, i stałaby się tym sposobem nadto 
silną i nadto niebezpieczną, ponieważ — 
połączywszy prawie wszystkie sławiań- 
skie ludy, nie omieszkałaby wkrótce do­
magać się tych, które pozostały w gra­
nicach Niemioc, ja k  Czechów, Słowaków 
i Polaków. Trzeba dodać, źe odstąpienie 
Rossji większój połowy Austrji, pociągnę­
łoby za sobą nieochybnie odstąpienie
Turcji, ponieważ jak  to powiedział sła­
wny jenerał Fadiejew , pierwszorzędny 
publicysta panslawizm u: „Droga do Kon­
stantynopola idzie na W iedeń.“ — Tak 
więc, aby przyłączyć do siebie niemiec­
kie prowincje Austrji, Prusy pozwoliłyby 
Rossji na rozpostarcie się w całój poło­
wie E u ro p y ! Ależ to czyste urojenie.

Jeżeli kto już tak pragnie puszczać się 
na pole hypotez, daleko rozsądniój było­
by przypuścić, źe P rasy wolałyby wziąść 
dla siebie, albo raczój dla cesarstwa nie­
mieckiego całą Austrję, Węgry, Jłum unję 

tym sposobem uczynić z Dunaju w ca- 
łój jego długości rzekę niemiecką. Jest 
to już stara myśl i zgodna z interesami 
„niemieckiój kultury“ (deutsche Kultur), 
k tóra od dziś, niemieckiemi kolonjami w 
W ęgrzech, Siedmiogrodzie rozciąga się 
coraz bardzićj ku  morzu Czarnemu. Da 
leka przyszłość być może ujrzy myśl tę 
urzeczywistnioną, ale na teraz, jes t to 
przedsięwzięcie zbyt obszerne — i zbyt 
śmiałe, nawet dla takiego Bismarka.

Prawda jest, że Prusy w tój chwili i 
zapewne na długo nie będą miały żadne­
go interesu w zabraniu prowincji nieraie 
ckich i mięszanych Austrji. Mają one i 
i tak dość kłopotów z tóm co teraz po­
siadają. Ludzie polityczni poważni nie 
mogą dostrzedz zwykłej zręczności pana 
Bismarka, w jego zaciętój walce z kato­
likami niemieckiemi. Sądzono, źe jak  da- 
wniój będzie ich oszczędzał, aby łago­
dnością zjednać dla cesarstwa; tymcza­
sem przeciwnie on sam wywołał starcie, 
rozmyślnie je  poruszył i rozjątrzył walkę 
i własnemi rękami utworzył koalicję ul- 
tramontanów, P olaków ; gwałtów i par- 
tykularystów, z którą zajadle dziś wal­
czy. Czy to zręczność lub niezręczność, 
niemniój jest faktem, — źe obecnie rząd 
pruski stacza zacięty bój z katolikami, i 
że ta walka stała się jego najważniejszym 
frasunkiem. W  takiem położeniu kto u- 
wierzy, źe p. Bismark pragnie powięk­
szyć ogromnie liczbę swoich przeciwni­
ków, zabierając Austrji 12 do 15 milijo- 
nów katolików. — Nie tylko ci katolicy 
austrjaccy połączyliby się z katolikami 
Bawaiji, prowincji aadreńskich i t. p. i 
z niemi utworzyli potężną opozycję, ale 
nadto sam fakt zaboru zmieniłby zupeł­
nie charakter niemieckiego cesarstwa. — 
Mając większość ludności k a t o l i c k i ć j  
(5 3 ^  przeciw 41%  protestantów) nie by­
łoby to już cesarstwo po myśli pana 
Bismarka, cesarstwo niemieckie pod pro­
testancką hegemonją Prus, byłoby to zu­
pełnie co innego. A przytem kto uwie­
rzy, że Prusy mając dziś kłopotu z Po­
lakami, Duńczykami i krnąbrnym i Alzat­
czykami i Lotaryngami, pokwapią się je­
szcze zabrać Czechów, najzdolniejszych 
z nich wszystkich w sztuce nabawiania 
kłopotów jekiemu rządowi?

Przypuszczać tego niepodobna. Austrja 
jak na teraz, nie ma powodu obawiać się 
P rus; oba państwa mają wiele wspólnych 
interesów i jest więcój niż prawdopodo- 
bnem , że gdyby Rossja napadła na rao- 
narchję austrjacko-w ęgierską , Niemcy 
wspomogłyby ją  wszystkiemi siłami zbroj- 
nemi.

Na twierdzenie, że zbliżenie między ga­
binetami berlińskim i wiedeńskim jest o- 
znaką zależności A ustrji, odpowiedzieć 
nio trudno. Najprzód Austrja nie jest Ba- 
warją lub Saksonją, i Prusy nie łutwoby 
mogły traktować jak  wasala mocarstwo, 
które dziś z pewnością jest silniejsze niż 
było przed r. 1866. YVtedy rząd wiedeń­
ski żył w niezgodzie z większą częścią 
swych narodowości, i to cała tajemnica 
jego porażki, dziś może on liczyć na po­
święcenie Węgrów, Polaków, Kroatów i t. d. 
Dość zresztą przypomnieć świeży fakt 
na dowód, że Austrja w postępowaniu 
swojem jest zupełnie niezależną od gabi­
netu berlińskiego. Z pobudek polityki wo- 
wnętrznój i zagranicznój, rząd wiedeński 
postanowił zadowolić życzenia Polaków 
z Galicji. Była to myśl hr. Andrassy i ga­
binet Aucrsperga ją przyjął. Owóż pro 
jek t ugody galicyjskiój przygotowany w 
podkomitecie izby w porozumieniu z mi- 
nisterjum, ogłoszony został W chwili wła 
śnie, gdy p. Bismark z największą zapal- 
czywością rzucił się na Polaków i zapo­
wiedział im w parlamencie politykę nifem- 
czenia na zabój. Zaraz jego organa w pra­
sie berlińskiej krzyknęły na trw ogę, na­
zywając ustępstwa austrjaekie dla Galicji 
niebezpieczeństwem dla Prus, jako począ 
tek odbudowania Polski. Gabinet berliń­
ski nie posunął się do urzędowych rekla­
macji, ale użył wszystkich nieurzędowych 
sposobów na odradzenie Austrji jej poli­

tyki korzystnój dla Polaków. Rząd wie­
deński nie dał się sprowadzić z obranćj 
d rogi, nie zmienił ani jednego wyrazu w 
swym programie ustępstw dla Galicji, a 
uważając się wyłącznym sędzią ich do­
niosłości i potrzeby, jest zdecydowany wię­
cój jak kiedykolwiok doprowadzić tę spra­
wę do pomyślnego zakończenia, nie tro ­
szcząc się czy się to Prusom podoba lub 
nie podoba. Pozostaje mi dorzucić słowo
0 Włochach, których bezzasadnie wysta­
wiano łączących się z Prusami i Rossją 
dla rozebrania Austrji. Ich mężow-io sta­
nu za nadto są przezorni,, aby się dać u- 
łowić lichą ponętą włoskiego Tyrolu i do­
puścić w zamian usadowienie się Prus w 
Trjeśeie. Cesarstwo niemieckie raz dotarł­
szy do A drjatyku, nie omieszkałoby so­
bie przypomnieć sławnego pewnika, ze 
linja rzeki Mincio jest niezbędną dla bez­
pieczeństwa Niemiec. Od czasu ustąpienia 
W enecji, Austrja i Włochy stały się na- 
turalnemi sprzymierzeńcami; takie jest 
uczucie narodowo w obu krajach i takie 
jest też przekonanie mężów stanu, którzy 
niemi rządąą“.

—  [ N i e k t ó r o  d z i e n n i k i  d o n i o ­
s ły ] , że p. Henryk Rochefort skazany 
sądem wojennym na deportację w obwa­
rowane miejece, nie zostanie wysłany do 
Kaledonji i że stanowić będzie wyjątek 
od ogólnego prawa.

Wiadomość ta , jak  zapewnia Sow  jest 
zupełnie nieprawdziwa. P raw da, że zro­
biono naglące kroki do p. Thierea, mia­
nowicie ze strony p. Edmunda Adama by­
łego prefekta policji; ale wobec opozycji 
dowódzców wojskowych, a szczególnićj 
jenerała Apperta, który kieruje śledztwem
1 czuwa nad wykonaniem wyroków wy­
danych przez sądy wojenne, postanowio­
no, źe p. Rochefort odbędzie karę na nie­
go wymierzoną.

— [ D z i e w i ę t n a s t y  s ą d  w o j e n ­
ny]  rezydujący w Worsalu wydał wyrok 
w sprawie pułkownika komuny Henry 
Lucjan. Feliks Honry skazany został na 
karę śmierci. Inni współwinowajcy na do­
żywotnie roboty przymusowo lub depor­
tację.

— [N a s k u t e k  ż y w e g o  p r z e m ó ­
w i e n i a  s ię ] , na posiedzeniu rady jene- 
ralnój z d. 11 b. m. pomiędzy prefektem 
departamentu K orsyki, a prezesem rady 
p. T ran i, tenże spotkawszy 15 b. m. w 
Ajaccio p. prefekta przed domem prefe­
ktury, uderzył go publicznie. W ypadek 
ten sprawił wielkie wrażenie w mieście, 
spokojność jednak nie została naruszoną. 
Pana Trani natychmiast aresztowano.

Włocłiy.
Rzyiii 18 kwietnia.

(W l. K ) .  Przymierze Francji z Moskwą 
bardzo jest niepewmóm dotychczas, cho­
ciaż Francja gorliwie się o nie ubiega. 
Książe Gorczakow niesłychanie się droży 
z przyjaźnią i uczynnością swoją. Rząd 
carski uzył nawet w' pewnej okoliczności 
w bieżącym tygodniu wyrazów bardzo do­
tkliwych i upokarzających. Dokładniej­
szych objaśnień udzielić nio mogę w tym 
przedmiocie, bobym zdradził przyjaźń i 
zaufanie dostojnych osób. Dość wam wie­
dzieć, że to, co piszę, mam ze źródeł tak 
pew nych, źe pewniejszych mieć już nie 
można. Może być, że Moskwa czuje, że 
niewiele od Francji spodziewać się zdoła 
w razie zapasów z Niemcami, bo F ran ­
cja, a przynajmniój p. Thiers, dopóki bę­
dzie żył i rządził, nie wyda i nie pozwoli 
wydać wojny Prusom. W razie zaś blizkiój

Z POMPEI.
Q uantum  m u ta tes  ab illo !

Gdyby wypadło tóm tylko zadowolnić 
się w badaniu starożytności, czego nau­
czyć się można z książek i rzeźb, nigdy- 
byśmy nie mogli wyrobić sobie całkiem 
jasnego, żywego pojęcia o tym zamarłym 
świecie. Dopiero w najnowszych czasach 
uznano to w zupełności i dlatego tak gor­
liwie wzięto się teraz do badania historji 
i trybu żywota ludów umarłych na miej­
scu , w ich własnych siedzibach. Przez 
troskliwe dochodzenie śladów, jakie po 
sobie na gruncie zostawili, dojść można 
do żywego wyobrażenia o stosunkach 
świata starożytnego. A nigdzie może tego 
rodzaju badanie nie doprowadziło do tak 
świetnych rezultatów, jak  w dwóch mia­
stach , które przez straszliwą katastrofę 
do dziś zachowane zostały, osłonięte przed 
wpływem zmian czasu powłoką grobu — 
w Herkulanum i Pompei.

Sto dwadzieścia i dwa lat upłynęło od 
tego czasu, kiedy rozpoczęto odkopywa­
nie miasta Pompei. Lecz niestety nieza- 
wsze prowadzono te roboty z taką prze­
zornością, aby z tego, co w ykryto, można

było wyprowadzić wnioski co do reszty. 
I  to też znacznie utrudniło późniejsze ro ­
boty. Dopiero teraźniejszemu kierowniko­
wi w ykopalisk, panu Giuseppe Fiorelli, 
należy się uznanie tój zasługi, iż jak  naj­
troskliwiej zebrał i systematycznie upo­
rządkował wszystkie pisemne sprawozda­
nia , odnoszące się do tego przedmiotu. 
W  ogólności bardzo ubogi przedstawiają 
materjał te opisy rezultatów wykopalisk, 
pisane w kilku językach. Aby dać wy­
obrażenie o tóm , jak mało treści jest w 
tych nędznych zapiskach, wystarczy może 
jeden przykład. Alcubierro znalazł 19go 
kwietnia 1847 r. trupa. W ypadek ten o- 
pisał w następujący sposób: „Dziś rano 
znaleziono ciało ludzkie między ziemią 
a bimsztajnem.u Zresztą ani słowa — tak, 
iż nie można z tego zgoła żadnego wnio­
sku wyprowadzić, ani co do stanu w ja ­
kim znajdował się ton trup, ani co do 
sytuacji, w jakiój go śmierć zastała. Sto 
kilkadziesiąt lat kopią tam ludzie z takim 
nakładem trudu i kosztów, a nio przy­
szło im na myśl, że i umarli mają swoją 
m owę, tylko potrzeba potrafić ich rozu­
mieć!...

Fiorelli używa teraz z najlepszym skut­
kiem równie prostego jak  zmyślnego spo­
sobu , aby popioły i gruzy natchnąć ży­
ciem. Gdy mianowicie robotnicy natrafią 
na poznaki, dozwalające wnosić, iż znaj­
duje się w tóm miejscu trup ludzki, cały

otwór wylewa się jak najtroskliwiój gi­
psem. Kiedy masa stężeje, rozbija się 
twardą powłokę popiołu i okazuje się 
wtedy cały człowiek — szkielet jego, w 
miejsce ciała otoczony powłoką gipsową. 
Niedawno właśnie odkryto otwór w ziemi, 
gdzie jak  się domyślano mogły się znaj­
dować szkielety ludzkie, więc wylano go 
gipsem. Gdy gips stwardniał, oczyszczo­
no odlew ostrożnie ze skamieniałego po­
piołu, i okazały się odciski jak  tylko 
można sobie wyobrazić najdoskonalsze 
czterech osób: mężczyzny, kobiety i dwoj­
ga młodych dziewcząt. Prawdopodobnie 
przeczekali -oni w pom ieszkaniu, gdy 
z Wezuwiusza sypał się grad kamieni, a 
dopiero gdy ćma popiołu napełniła po 
wietrze, porwali się do ucieczki. Trudno 
jednakże było poruszać się naprzód, gdy 
ziemia falowała w nieustannych wstrzą- 
śnieniach, jak gdyby z pod nóg usuwała 
się. Oddech zapierała kurzawa popiołu i 
gazy siarkowe. Śmierć nastąpiła nagle, 
bo zaledwie kilka kroków postąpili, udu­
siły ich gazy siarkowe. Ciepły, miałkj 
popiół okrył ich spocone ciała i zacho­
wał ich kształty do dziś w najdoskonal­
szym odcisku. Gdzie ciała zasypane są 
gruzem z bim sztajnu, tam są oczywiście 
odciski mniój dokładne, niż w tych wy­
padkach, gdy trapy  otoczył miałki po­
piół.

Pierwsza z tych czterech osób była

kobietą. Leżała na ziemi na wznak i g ło ­
wę miała trochę w tył wygiętą. W  rysach 
twarzy odbija się boleść. Prawą ręką, za 
ciśniętą konwulsyjnie, oparła się o zie­
mię; lewa była podniesiona, jak  gdyby 
chciała nią zasłonić się przed niewidzial­
ną siłą zabójczą. Ze wszystkiego można 
w nosić, iż um arła z uduszenia. Sploty 
włosów ułożone są na głowie jakby  ko­
rona. Pierś jest wyschła, a przez leżenie 
na wznak zaklęsła jeszcze bardzićj. Rę 
kawy jój tuniki mają krój nadzwyczaj 
gustowny i zręczny, ślicznie układają się 
na ramionach. Guziki szklanne poodpa- 
dały z czasem. W  przerażeniu, w jakióm 
się znajdowała w chwili ucieczki, aby ła- 
twiój biedź mogła, zagarnęła w ten spo­
sób wierzchnią suknię, iż dolne części 
ciała są zupełnie odkryte. Pod wierzchnią 
suknią miała do kolan osłonę z jakiójś 
bardzo subtelnój materji. I  tu zrobiono 
spostrzeżenie, iż tak u mężczyzn jakoteź 
u kobiet rzymskich miały suknie taki krój, 
źe koniecznie po trzeba, było nosić dragą 
suknię pod spodem , bo najmniejszy po­
wiew wiatru, każdy ruch szybszy odkry 
wałby nagie ciało. Dama ta miała figurę 
smukłą i majestatyczną, formy jój postaci 
są p iękne, noga maleńka i zgrabna], w 
ładnych, mocno robionych sandałach. Na 
palcu miała srebrny pierścień. Tuż obok 
niój leżała para kolczyków, srebrne zwier­
ciadło i figurka Amora, wyrżnięta z bur

sztynu. Okoliczność, iż w tak krytycznój 
chwili nic innego nio ratowała, tylko wła­
śnie te rzeczy, jakoteż pobliże domu po­
dejrzanego naprowadza na dziwno dom y­
sły eo do sposobu jój życia.

Trzy inne ciała poupadały w rozmaito 
strony. Naprzód szedł mężczyzna z po­
chodnią — może to był ojciec dziewcząt, 
które biegły za nim. W ręku trzymał 
kolczyki swoich towarzyszek, trochę pie­
niędzy i klucz od domu. Jego stanowisko 
społeczne zapewne nie musiało być zbyt 
wysokióm, bo na ręce miał pierścień że­
lazny. Policzki miał wydatne, brwi krza- 
czyste. Potężny wąg nadaje mu pozór 
starego żołnierza. Usta są wykrzywiono 
wskutek wysileń, jakie mu sprawiać mu­
siały ostatnie tchnienia. Powieki zacho­
wały się doskonale, oczy są szeroko o- 
twarte, jakby  za życia. Upadł także na 
wznak. Olbrzym ten (mierzy najmniój 
sześć stóp) próbował podnieść się, a aby 
się uchronić przed spadającą ćmą popio­
łu, zakrył sobie twarz końcem płaszcza. 
I  u niego są oznaki uduszenia. Zrzucił 
także wierzchnie okrycie, aby łatwiej 
mógł uciekać. Zostały tylko krótkie, nie 
sięgające kolan spodnie skórzane. Był su­
chy aie muszkularny. Obuwie nabite jest 
potężnemi ćwiekami żelaznemi.

Wzruszający obraz przedstawia dwoje 
dziewcząt, rozciągniętych o parę kroków 
dalój. Trzymając się za ręce, oddychając

jedną trucizną, wspólną śmiercią umarły 
niebogi.^Starsza leży bokiem, jakby  spa­
ła. Dwa pierścionki żelazne na palcu ka­
żą wnosić iż była biedną; uszy odstają­
ce, iż nizkiego była pochodzenia. Oprócz 
majtek z dełikatniejszój m aterji, reszta 
sukien zrobioną była z materji lichój, w 
niektórych miejscach jest odzież nawet 
podarta. Ciało jest nadzwyczaj subtelnie 
uformowane, jakby modelowane. Drugie 
dziewczę nie mogło mieć więcój jak 14 
lat. Leżała twarzą zwrócona ku ziemi, 
ręco wyciągnięte miała pod głową. Po 
zaciśnięciu pięści można się domyślać, iż 
zginęła w strasznych cierpieniach. Nogi 
oplatane w fałdy tuniki. Drobne jój ciało 
jest już rozwinięto jak u kobiety dojrza- 
łój. Rysy twarzy interesujące, kontury 
powabne — jednóm słowem piękność do­
chodząca. Najlepszy artysta nie potrafił­
by naturalniejszej, bardzićj wzruszającój 
utworzyć grupy jak  te dwa ciała dziew­
częce.

Podobne grupy trafiają się jednakże 
rzadko. Porównawszy je z innemi, łatwiej 
już uzmysłowić sobie Pliniusza opis o- 
kropnćj zatrat}7 Herkulanum i Pompei.

N. A. Z.
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wojny między Niemcami a Moskwę,, bo 
tego, co za lat kilka nastąpi przesądzać 
niepodobna, Francja zapewne zostałaby 
neutralną. Cudzoziemiec mający świetne 
urzędowe stanowisko i zostający dotych­
czas w bezpośrednich stosunkach z oto­
czeniem cara Aleksandra, zapytany przeze- 
mnie czy obecne urnizgi moskiewskie do 
stolicy świętćj, które już od kilku miesię­
cy trwają, spowodowane są jak  mniema­
łem , względami odnośnemi do przymie­
rza francuzko-moskiewskiego odpowiedział 
mi bez wahania się:

„Są one głównie i przedewszystkiem 
spowodowano chęcią zabicia na wieki na­
rodowości polskićj i zgładzenia z oblicza 
świata samego nawet cienia Polski. Rząd 
rossyjski chce użyć kurji rzymskiój jako 
jednego z narzędzi tćj całkowitćj zagłady, 
a obaczysz, dodał uśmiechając się, źo W a­
tykan da się powoli, powoli, wciągnąć 
w m atnię.u

W yraziłem niezłomną nadzieję, źe to 
nie nastąpi.

Zaiste nie znajdowalibyśmy się nigdy 
tak zbliska i bezpośrednio postawionymi 
wobec szekspirowskiej alternatywy b y ć  
a l b o  n i e  b y ć  i Francja sama nie by ­
łaby na zgonnej toni, gdyby nie Napo­
leon III, który w czasie wojny krymskićj 
mógł odbudować Polskę i gorąco, usil­
nie, ze łzami błagany o jćj odbudowanie 
przez królowę niderlandzką, odpowiedział, 
źe uczynić tego nie może przez osobisty 
wzgląd dla cara, i przez osobisty wzgląd 
także zawarł potóm p*bkój wbrew Anglji; 
który wyrzekł to znane niektórym oso­
bom u nas słow o, co zdecydowało po­
wstanie 1863, a potćrn plan tegóż powsta­
nia kazał prefektowi policji zakomuniko­
wać księciu Gorczakowowi za pośredni­
ctwem rządu pruskiego. Książę Napoleon 
fatalną też rolę w tćm wszystkiem ode­
grał. Nie sąd zę , aby wszystkie te szcze­
góły były już znane światu, ale bistorja 
zapisze je  kiedyś jako straszną plamę na 
napoleońskiej dynastji a Bóg się upomni 
za udział wzięty kilkakrotnie przez nią 
w pognębieniu polskiego narodu.

Układy względem obsadzenia u nas 
innych stolic biskupich gorliwie się toczą 
między p. Kapnistem a stolicą świętą. — 
Zapewniają mię, iż papież skutkiem sta­
nowczego oświadczenia rządu carskiego, 
iż ks. Feliński wywieziony został li tylko 
z politycznych powodów i dla tych jed y ­
nie powodów wrócić nie może do W ar­
szawy, zdecydował się na koniec złożyć 
go z arcybiskupiej stolicy, która innego 
arcy pasterza otrzyma. Irini wywiezieni 
pasterze będą wszyscy poprzenoszeni na 
inne stolice, nie wiem czy w kraju czyli 
tóź in partibus injidelium. — Konsystorz 
oczekiwany jest 24 b. m., ale nio myślę, 
by tak rychło, którego biskupa polskie­
go przeniesiono lub mianowano.

Ponieważ wiele dzienników polskich 
nie widuję, raczcie mię zatem uwiadomić 
w którym dzienniku czytaliście usprawie­
dliwienie się nie przedem ną, ale przed 
narodem żądane przezemnie od księdza 
Czackiego z zarzutów , jakie mu inni 
prałaci tutaj czynili i czynią dotąd o po­
pieranie zabiegów moskiewskich, celem 
zaprowadzenia moskiewszczyzny*) w ko­
ściele polskim ? Ksiądz Czacki miał czas 
odpowiedzieć.

A obecnie pozostaje mi tylko na no­
wo przeprosić czytelników Kraju za o 
sobistą kwestję i szczegóły dotyczące 
mnie samego, któremi pozwoliłem sobie 
ich zajmować w niektórych poprzednich 
moich listach. Wiem, źe wiele osób, któ­
re szczególnie lubują w potępianiu mo­
ich czynności i pism, poczytują mi pra 
wie za występek, za dowód próżności, 
zarozumiałości i zuchwalstwa, żem się 
śmiał bronić od napaści Opryszka i Prze­
glądu lwowskiego. Osobom tym przypo­
mnę, źe napaści te wywołane były lista­
mi pisanemi przezemnie bezinteresownie 
dla dobra kraju w sprawie naród obcho­
dzącej, żo zasługiwały przeto na energi­
czne potępienie ze strony publiczności 
naszćj, ale źe ani jeden dziennik naro­
dowy i liberalny, ani jeden ziomek — 
oprócz przezacnego hrabiego Adama Lwa 
Sołtana — nie odważyli się stanąć w mo 
jćj obronie przeciwko grasowaniu sutan. 
Znakomici adwokaci w Poznaniu, — do 
których dotknięty na czci i dobrćj sła­
wie, zgłosiłem się był w sprawie proce­
su przeciwko oszczercom, odpisali mi 
wręcz, iż związani są wspólnemi intere­
sami z księdzem Koźmianem. Urzędowi 
zaś przywódzcy narodu, do których p i­

*) Nigdzieśmy podobaego (usprawiedliwienia 
nie czytali (przyp. Bed.)

sałem także, nie odpisali nawet. W  takićj 
ostateczności, wobec podobnie urzędowe­
go społeczeństwa, gdzie teroryzm koterji 
panuje nad większością bez woli i energji, 
gdzie oszczerca dlatego, źe jest księdzem, 
chociażby najbardzićj wynarodowionym, 
bezkarności używa i wszystko mu wolno, 
a pokrzywdzonemu n ic ; gdzie pierwszy 
liczyć może na milczące uznanie ogółu, 
na wspólnictwo steroryzowanćj opinji, na 
wyraźne jćj potakiw anie, lub przynaj- 
mnićj na sprzysiężenie milczenia prze­
ciwko niewinnemu, ten zaś nio może ra­
chować ani na współczucie, ani na wdzię­
czność, ani nawet na uczciwe słowo, — 
wobec podobnie urządzonego porozbio- 
rowego społeczeństwa nie pozostawało 
nic, jak  tylko własna przez siebie same­
go obrona. Dziękuję szczerze Krajowi, 
który mi otworzył swe łam y i pytam bez­
stronni ej szych czytelników, czy który z 
n ic h , znajdujący się w podobnych wa­
runkach, oddalony od kraju, a nazywany 
codziennie przez nauczycieli narodu a- 
gentem moskiewsko - pjem onckim , szpie­
giem, oszustem, przybłędą, gadziną no­
szoną w zanadrzu miłosiernćj arystokra­
cji polskićj, zdrajcą, odstępcą gorszym od 
Siemiaszki i t. d . , nie byłby w prawie 
użycia jedynćj d ro g i, która mu pozosta­
wała, to je s t: wytoczenia osobistćj kwe- 
stji przed publiczność, oświadczając, kto, 
zacz, zkąd i co uczynił. Milczałem przez 
lat kilka, ale dłużój milczeć nie mogłem: 
qui facet consentire videtur. W innych k ra ­
jach milczeć jeszcze można, w Polsce tru ­
dno i niebezpiecznie. Gdzieindzićj śmieją 
się z ultramontanów jak  z arlekinów i pa­
jaców ; u nas brani są jeszcze na serjo i 
teroryzują opinję, robią i niszczą repu 
tację innych, prześladują ludzi. Nadto, 
rodzina moja dotkniętą została , a tam, 
gdzie nie chodziło o mnie tylko , lecz o 
innych , nie mogłem nie bronić uczciwe­
go im ienia, co nie jest moją wyłączną 
własnością. —  C i, których obrona moja 
zgorszyła, którzy czytują tomy pamiętni­
ków a kilku listów osobiste odpierających 
zarzuty znieść nie są w stan ie , mogli je 
przeskoczyć jak  się przeskakuje rozpra­
wę o archeologji. Ja  zaś tak w sprawo­
zdaniu z układów moskiewsko-rzymskich, 
jako i w osobistćj obronie, szedłem nie­
zmiennie za głosem sumienia. Nigdy nie 
zwykłem uważać, czy to co mówią lub 
piszą, podoba się lub nie, byle wymaga­
niom sumienia mego odpowiadało. Mam 
tę wielką pociechę, iż listy me wywołały 
oderwanie się bardzo znakomitych osób 
od papieża, co może jeszcze wpłynąć na 
ostateczny obrót rokow ań, których nad­
chodzi najciekawsza chwila. W  tym to 
celu pisałem, a nie dla zadowolenia cie­
kawości czytającćj publiczności, bo na 
to są zwykli płatni, bezimienni korespon­
denci. Spełniłem obowiązek. Feci quod 
potui, faciant meliora potentes.

Nie mam żadnćj zasług i, nie przece­
niam odrobiny dobra, jaką sprawiłem; 
wiem doskonale, iż dwudziestomiljonowy 
naród nie potrzebuje koniecznie mojego 
pióra, aby być nadal ostrzeganym o nie­
bezpieczeństwach , jakie kościołowi jego 
i narodowości grożą i proszę raz jeszcze 
rodaków o przebaczenie mi mimowol­
nych zdrożności, uchybień, pośpiechu w 
pisaniu i zbyt rozwodzistćj obrony wła- 
snój, do jakićj pochopni bywają c i , co 
mając czyste sumienie, wielo cierpieli, i 
wygnańcami już zostawszy , smutne opo­
dal od rodzinnćj strzechy spędzają chwile.

Kronika potoczna i rozmaitości.
t  F ortuna t  Stadnicki. W  dniu 7 kwie­

tnia b. r. rozesłano do wszystkich człon­
ków rady powiatowćj nowo-sądeckićj od 
prezesa tćjże rady W. Dobrzyńskiego 
Adolfa następującą odezwę :

„Wielmożny p an ie! Dzisiaj zasnął w 
Bogu ś. p. Fortunat Stadnicki, pogrzeb 
odbędzie się w kościele parafialnym w 
Tropiu dnia 10 kwietnia 1872. Jako są­
siad ś. p. Fortunata i kolega w radzie po­
wiatowćj, ośmielam się zaprosić W Pana 
do oddania ostatnićj usługi zmarłemu, 
który całe życie pracując dla dobra pu­
blicznego i cierpiąc za kraj, który na- 
dewszystko ukochał, zasłużył sobie na 
nieskazitelne imię. Niech obecność wszy­
stkich bez wyjątku kolegów, znajomych 
i przyjaciół będzie pociechą dla stroska- 
nćj wdowy, a dla innych dowodem, jak  
współobywatele umieją , oddać ostatnią 
usługę mężowi, którego za życia dla 
jego cnót obywatelskich szanować i ko ­
chać się nauczyli. “

Jakie uczucie powyższa odezwa w ser­

cach naszych wznieciła, pojmie tylko ten, 
co był naocznym świadkiem chrześcjań- 
sko-narodowego życia ś. p. Fortunata 
Stadnickiego, życia jaśniejącego wobec 
Boga i narodu cnotami domowemi i pu- 
blicznemi, życia, któro śmiało za wzór 
miłości Boga, ojczyzny i miłości bliźnie­
go stawić możemy. Ś. p. Fortunat Sta­
dnicki jako  wierny syn ojczyzny był dla 
nićj po dwakroć (jak to mówca ks. R. 
pięknie wypowiedział) w zimnym, ciem­
nym i wilgotnym grobie pogrzebanym, 
niezwalczona atoli siła miłości i wiary 
powróciła go do życia, które w całości 
prawie bez wyjątku dla dobra kraju po­
dług wewnętrznego przekonania poświę­
cił; jako obywatel był powszechnie zna­
nym z czystego charakteru, niezwykłćj 
mocy ducha, nieposzlakowanćj prawości; 
w zbadaniu prawdy i słuszności niezm or­
dowanym, w wydaniu sądu i wyroku ści­
śle sumiennym i bezstronnym, dlatego 
tćż w sporach wszelkiego rodzaju m ająt­
kowych lub honorowych był obywatel­
ską wyrocznią, czego mu najzaciętsi prze­
ciwnicy (jeżeli ich miał) odmówić nie 
mogą. Te to bowiem zasługi i cnoty o- 
bywatelskie zjednały mu powszechny sza­
cunek i zaufanie do tego stopnia, źe przy 
ukonstytuowaniu rad powiatowych wybra­
nym został na prezesa rady powiatowćj, 
nowo - sądeckićj; dlaczego ten wybór 
sankcji nie uzyskał? to wyjaśni kiedyś 
k arta  dziejów powiatu sądeckiego!

Obok nieocenionych zalet ś. p. F ortu­
nata nie możemy go od jednego uwolnić 
zarzutu, a ten jest, że przeceniając swoje 
siły fizyczne dwukrotnćm więzieniem i 
nieustanną pracą umysłową zwątlone, a 
do reszty strasznemi wypadkami politycz- 
nemi ztorturowane, odsuwając rady przy­
jaciół i sąsiadów życzliwych, przyjmował 
na barki swoje coraz cięższe brzemię 
rozlicznych obowiązków publicznych i 
pryw atnych, co mu tćż przedwczesny 
zgon przyspieszyło, a tym sposobem utra­
ciła w nim ojczyzna najprzywiązańszego 
syna, kraj cały dzielnego praw swoich 
obrońcę, a obywatele ziemi sądeckićj 
ukochanego brata, który nieograniczone 
u włościan posiadając zaufanie, prowa­
dził tychże ku poczuciu wewnętrznćj go­
dności i zrozumieniu obowiązków oby­
watelskich. Nieubłagana śmierć zrobiła 
w szeregu naszym wyłom, który odpo­
wiednio zapełnić nie łatwo i nie prędko 
zdołamy, a pozostałćj rodzinie najbole 
śniejszy cios zadała.

Jedyną po stracie tego zacnego męża 
pociechą pozostanie rzewnie wdzięczna 
pamięć, którąśm y z smutnćj wynieśli mo­
giły, źe jego zasługi, jego poświęcenia 
heroiczne, cnoty chrześcjańskie i obywa­
telskie publicznie, godnie ocenione i u- 
święcone zostały; liczny bowiem zastęp 
duchowieństwa katolickiego, najwyższe 
władze powiatowe, cywilne i wojskowe, 
obywatelstwo wszystkich w arstw , bez 
względu na różnicę zdań politycznych, 
z nieudanym żalem w sercu i szczerą łzą 
w oku zwłoki jego otaczające najwymo- 
w n iojszćm  są świadectwem , i a  przed 
prawdziwą cnotą i zdobytą przez nie­
zmordowaną pracę zasługą, każdy pocz­
ciwy człowiek kornćm uderza czołem.

Cześć zacnomu Fortunatowi, cześć ko­
chanemu bratu i przyjacielowi ludzkości!

Na pomnik dla S traszew skiego  złożono
w administracji Kraju: za pośrednictwem dra 
Kopffa, pp. Kochanowscy i Siemińska 15 zła.; 
J. Florkiewicz, Aug. J. John i W . Kopff po 
10 zła.; L. Rulikowski 8 zła.; L. Helcel, Zy- 
blikiewicz, Englisch, Lewiecki, dr. W eigel i 
Bobowski, po 5 zła.; J. Dąbkowski 4 zła.; St. 
Kremerowa i Baranowski po 3 zła.; J. K ., dr. 
Zatorski, ks. A. D ., Skarżyński, dr. Biesiadecki, 
dr. Kozubowski, dr. Bojarski i dr. Burzyński, 
po 2 zła.; M. Kremerówna, A. Beym, W . K., 
E. Wernerowa i F. Bojanowski po 1 zła.; J. 
K. S. 50 c., razem 114  zła. 50 c.

Spraw ozdanie  wydziału tow. muzycznego 
krakowskiego MllZa z uzyskanych w drodze 
składki pieniędzy przeznaczonych na zakupno 
instrumentów muzycznych.

Na cel powyższy ofiarowali: prezydent mia­
sta dr. D ietl 1 0 0 zła., Kaz. Baranowski 110  zła., 
W . Kołodziejski 50 zła., H. Szwarz 25 zła., 
Ign. Zółtoweki 10 zła., Jan Gótz 10 zła.; H o­
rowitz (nieczytelnie), J. Sapalski, Popper, L. 
Feintuch, J. Kalaus, F. Merkert, Marfiewicz, 
J. Armułowicz, Zieleniewski, J. Pollanka (nie­
czytelnie), S. Diamant, J. N. Walter, J. Preiss, 
T. Baranowski, E. Fuchs, W. Fischer, B. Giin- 
zig, po 5 z ła . ; F . Lednicer, A. S. Orgler, W. 
W etzstein, J. Spira, po 4 zła.; J. Bielak, Fr. 
Dąbrowski, A. Suski, F. Winter, A. Biasion, 
W . Rottersman, St. Armatys, St. Feintuch, R, 
Grossman, Feig, A. Mendelsburg, J. K. Kno- 
wiakowski, P. Mauricio, Tarasiewicz, W . Ba-

zes, S.D eiches, po 3 zła.; J.M ieżb 2 zła. 50c.; 
J. Jahn, KI. Rosental, A. Masłowski, W . Klein, 
A. Wolf, Trauczyński, J. Czynciel, A. Kry­
wult, Glikselli, K. Fortuna, Świądrowski, J. 
Fruhbeck, St. Goebel, R. Goebel, F. Federo- 
wicz, J. Kosz, Zamojski, N. Reich, M. Łaci 
kowski, Fr. Mutlisam, A. Lednicer (nieczytel­
nie), W . W ysocki, J. Dasiewicz, J. Goldwasser, 
Gędzierska, po 2 zła.; Bartel, W . Łysakowski, 
Uiheli, Heygenberger, Heldenfeld, A. Eker, 
L. Cercha, A. Terk, K. W iszniewski, St. Ziem­
biński, H. Eibenschiitz, Fr. Wierzuchowski, St. 
Armułowicz, Zabierzowski, Gronkowski, J. Ka- 
sprzykiewicz, Dworski, St. Rogowski, K. W en­
zel, Muller, J. Reichert, B. Lóffler, L. Luftig, 
po 1 zła.; P . F. Knowiakowski 50 c.

Ogółem zebrano 551 zła. 75 c., za co w y­
dział szlachetnym dawcom serdeczne składa 
podziękowanie. Za powyższe pieniądze zaku­
piło towarzystwo doborowy fortepjan fabryki 
Schweighofera ze składu p. Holmana za cenę 
440  zła., oraz rzadkiój dobroci tara-tam (da­
wniejsza własność orkiestry krakowskiego te­
atru) za cenę 40  zła. Pozostałe pieniądze ró­
wnież na zakupno instrumentów użyte będą. 
Zarazem uwiadamiamy, że członek honorowy 
stały tow., p. Aleksander Chodecki, znany mu- 
zyk-deklamator, przyjął uprzejmie propozycją 
wydziału udziału w towarzystwie naszćm nauki 
deklamacji przez czas swego letniego pobytu 
w Krakowie. Opłata miesięczna za tę naukę 
wynosi 2 zła. W pisy przyjmują się u sekre­
tarza towarzystwa, w lokalu tow. przy ulicy 
św. Jana 1. 2 , I piętro, w godzinach od 12 — 1 
przed południem. Prócz tego przyjmują się 
wpisy do szkoły orkiestralnćj. Opłata mie­
sięczna 2 zła.

Kraków, dnia 15 kwietnia 1872  r.
E . Kandler, wice prezes tow.
Z . L . Kozłowski, sekretarz. 

Czytamy w  Afiszu , iż we czwartek przed 
stawioną zostanie po raz pierwszy na naszśj 
scenie jedna z najnowszych komedji W łady­
sława hr. Koziebrodzkiego p. t. „W Jesieni 
W sztuce tój wystąpią w głównych rolach pani 
Eker, panna Urbanowicz, pp. Benda i Eker. 
Komedja ta podobno ma mieć nie tylko wszyst­
kie zalety jakiemi odznaczają się zwykle dra­
matyczne prace hr. Koziebrodzkiego, lec/, ma 
być przytćm bardzo wesołą. Próby odbywają 
Bię z współdziałaniem autora.

Zarzęd bialskiego oddziału tow. pedagogi­
cznego, przyznał konkursową nagrodę za opi­
sanie pod względem historycznym, geograficz­
nym, statystycznym i fizjograficznym, [obwodu 
parafjalnego, w którym się szkoła znajduje, 
p. Konstantemu W ojciechowskiemu, dyrekto­
rowi nauczycielskiemu w Lipniku.

Dla panien i wdów w ażna  wiadomość.
Oficerowie c. k. armji austrjackićj mogą się już 
teraz żenić b e z  k a u c j i . Dotyczące przepisy 
dawniejsze, które utrudniały bardzo zawieranie 
małżeństw z wojskowymi stopni oficerskich — 
zostały zniesione.

Postanowieniem Z dnia 10 b. m. udzielił 
cesarz, jak Gazeta Lwowska  donosi, Adamowi 
Miłaszewskiemu pozwolenie do urządzenia i 
utrzymywania we Lwowie stałego polskiego i 
niemieckiego teatru. Koncesja ta gaśnie je ­
dnak, gdyby w przeciągu dwóch lat nie zro­
biono z niej żadnego użytku- 
.. Na s z k o ły  L ic o w e  wpłynęło dotąd do głó- 

wnćj kasy komitetu we Lwowie 8 ,482  zła. 
f il c., które złożono na rachunek bieżący w ga- 
licyjskićj kasie oszczędności. Oprócz tego z ło­
żył komitet miasta Tarnowa w tarnowskićj 
kasie oszczędności na rzecz funduszu szkół 
ludowych 391 zła.

Dyrekcja  poczt we Lwowie, zawiadamia, 
iż z dniem 1 maja r. b. zostanie zaprowadzony 
c. k. urząd pocztowy w Koropcie, który z urzę­
dem pocztowym w Niżnianie przez posyłki po­
słańcze piesze połączony zostanie.

W ystaw a obrazów w Wiedniu (KunsUer-
haus) liczy kilka znakomitych utworów naszych 
polskich artyBtów, które niezwykłą zjednały 
sobie pochwałę tamtejszych znawców.

L e o n a  P ic c a r d ’a „Biesiada W alenroda“ 
znana nam w Krakowie; można ją'bowiem było 
przez dłuższy czas oglądać w muzeum tech­
niczno - przemysłowćm. Kompozycja bogata, 
w rodzaju Dorć’go i harmonijny a pełen siły  
koloryt zalecają ten obraz. Krytycy wiedeńscy 
zarzucają niektórym postaciom zbyt wyrazistą, 
do przesady nieledwie doprowadzoną charakte­
rystykę.

C z a c h o w s k ie g o  „nature morteu mniśj zy­
skała pochwał. Zarzucają temu obrazowi brak 
kolorytu.

G ie r y m s k ie g o  „Rewizja." Jest to obraz 
wedle wyrażenia jednego z wiedeńskich dzien­
ników „niezrównanćj śmiałości, unikat w swo­
im rodzaju. Artysta pokusił się odmalować 
n o c  zupełnie prawie ciemną, a jednak sztucz- 
nćm zestawieniem barwistych cieniów różnćj 
siły, rzecz malowana nieledwie „czarno na 
czarnćm" stała się arcydziełem w swoim ro­
dzaju.

Najwyższą wartość ze wszystkich obrazów

polskich artystów przyznają znawcy jednakże 
obrazowi M. A. G o d le w s k ie g o ,  znajdujące­
mu się na wystawie t. z. Kunstverein, a przed­
stawiającemu „W ieśniaczkę rumuńską przy stu­
dni." „Krytyki, pisze jedno z poważniejszych 
pism wiedeńskich, milczą zawzięcie o młodym  
a świetnym talencie p. Godlewskiego, tego ulu­
bionego ucznia znakomitego artysty paryzkie- 
go, F . Signol’a. A jednak w obrazie tym p. Go­
dlewski przewyższył samego siebie. Nigdy 
jeszcze talent jego nie zabłysnął nam tak świet­
nie całą swą świeżością, oryginalnością i szla­
chetnością pomysłu i wykonania. O obrazie 
tym mówiąc, nie o m is t r z o w s tw ie  ale o ge- 
n j a ln o ś c i  artysty mówić wypada. Tę „Wo- 
łoszkę u studni" p. Godlewski żywcem wykradł 
naturze. W szystko w tym utworze jest całą 
i szczerą prawdą. W  wyrazie twarzy tćj chłop­
ki cała jćj dusza przegląda. Uśmiechnięta na 
poły, a na pół zadumana. A  w tćj mrzonce 
z otwartemi oczyma, ten filuterny uśmieszek 
pełen przebiegłości na czerstwćj rumianćj twa­
rzyczce — to rys mistrzowski} który się nie da 
opisać. Technika cery i ciała z niedoścignioną 
oddana wiernością; zda się, że w tćj opalonćj 
od słońca skórze pory wszystkie przeglądniesz. 
Nie mówimy już o technice ubrania, o tćj 
chustce na szyi, o tern sztywnćm płótnie ko­
szuli, któremu jednak wysoko-artystyczne p o ­
czucie umiało nadać zaokrąglone i nie rażące 
fałdy. Na jasnem i żywćm podmalowaniu, ko­
loryt nieco przyćmiony, ale pełen ciepła a przy- 
tem plastyczność kształtów podnosi szaro-nie 
bieskie tło pochmurnego nieba. Zwycięzko 
wyszedł p. Godlewski z trudnego zadania, które 
sobie postawił i w obrazie tym własny stworzył 
rodzaj i własną szkołę. Obraz ten stanowić 
będzie e p o k ę  w malarstwie dla prawdziwych 
artystów a wielce niebezpiecznym stanie się 
masowcem dla naśladowców p. Godlewskiego

Krytycznie opracow any  katalog dzieł
ludowych i dla młodzieży, wyjdzie w Krakowie 
nakładem Aleks. Nowoleckiego. Druk pier­
wszych arkuszy tćj bardzo pożądanćj publikacji 
wkrótce się rozpocznie.

W W arszaw ie ma być otworzony oddzielny 
wydział s t a t y s t y k i  d la  k r ó l. P o l s k ie g o ,  
na wzór tych, jakie istnieją w Petersburgu, 
Moskwie, Odessie i wielu innych miastach. 
Materjały dotyczące statystyki przestępstw  
zbiera mag. pr. Mścisław Godlewski, w celu 
ułożenia geograficznćj karty przestępstw dla 
król. Polskiego, w rodzaju tćj, jaką podał A. 
Quetelet w znakomitćm swćm dziele „Fizyka 
społeczna" (Physique sociale) dla Francji.

Działanie św ia t ła  barw nego na rośliny.
Czytamy w czasopiśmie „Przyr. iPrzem .": P o­
dana w dziennikach wiadomość przez p. Poey’a 
o zbawiennćm działaniu światła fjoletowego na 
wzrost i zw ierząt, skłoniła p. Berła do ogło­
szenia tymczasowego sprawozdania z doęwiad- 
czeń , robionych przez niego na wielką skalę, 
a jeszcze dotychczas niezupełnie ukończonych. 
Zasadził on rośliny do 25  różnych familji na­
leżące, dla których ilość światła do wzrostu 
potrzebna , była bardzo rozm aitą, w gnojoną 
ziemię i pokrył je ,  już to zwyczajnćm szkłem, 
już szkłami kolorowemi: żó łtćm , zielonćm,
czerwonćm , niebieskićm i wreszcie czarnćm. 
Barwy szkieł były prawie tak czyste, jak bar­
wy widma. Doświadczenia, prowadzone od czer­
wca dó leońoa sierpn ia  , p rzekona ły , że Światło
zielone jest w równym stopniu szkodliwe dla 
roślin , jal zupełna ciemność; mnićj szkodli- 
wem, chociaż jeszcze znacznie jest światło czer­
wone, za nićm idzie żółte, najmnićj zaś szko- 
dliwem jest światło niebieskie. W szystkie bar­
wne światła są szkodliwe dla roślin i tylko po­
łączenie ich w takim stosunku, w jakim je  na­
potykamy w świetle białćm , wpływa zbawien­
nie na rozwój rośliny.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Maurycy Ma- 
chalski inżynier z Mezó-Laborcz; Henr. Haller 
wł. d. z Jurczyc; Aleks. Dydyński wł. d. z Raj 
ciborska; Fran. hr. Żółtowski wł. d. z Poznań­
skiego; Michał W ysocki ob. z Wiednia.

Minister oświecenia, któremu przeprowadze­
nie tych poleceń powierzonćm zostało, zacho­
wuje Bobie rozdawnictwo pensji we w łasnym  
zakresie działania, co do zamówień zaś, obier a 
sobie za normę potrzeby państwa w tymże kie­
runku się objawiające i w tym celu potrzebne 
poczyni zarządzenia. W zywa się tedy do ubie. 
gania o stypendja wszystkich artystów pracu. 
jących na polu sztuk pięknych (architektury; 
rzeźbiarstwa i malarstwa) dalćj literatury i mu. 
zyki ze wszystkich w radzie państwa reprezen. 
towanych królestw i krajów, którzy mniemają; 
iż posiadają kwalifikację potrzebną do takiego 
stypendjum, aby najdalćj do d. 31 maja r. b. 
ubiegali się za pośrednictwem namiestnictw  
krajowych.

Podania mają zawierać: 
o) przedstawienia rozwoju artystycznego i 

osobistych stosunków kandydata;
h) wykazanie sposobu, w jaki użytćm będzie 

stypendjum w celu dalszego wykształcenia;
c) przedłożenie prób talentu i wykazanie 

osiągniętego już stopnia wykształcenia.
Stypendja te udzielane będą tymczasowo 

tylko na rok jeden, przyczćm robi się uwagę, 
źe miarą przy oznaczeniu ich wysokości będą 
osobiste stosunki kandydata i cel mający być 
osiągniętym, że atoli wolno jest kandydatom 
wyrażać pod tym względem swoje osobiste ży­
czenia.

C. k. minister wyznań i oświecenia.

Wiadomości urzędowe.
„W iener Zeitung“ podaje następujące ogło- 

szen ie:
W  państwowym przelim narzu zatwierdzo­

nym ustawą skarbową z 24 marca 1872  r., na 
rok bieżący (Rozdział 8: Ministerstwo oświece­
nia) uchwaloną została kwota 1 5 ,0 0 0  zła. na 
następujące cele:

1. Na udzielenie stypendjów ubogim a peł­
nym nadziei artystom, którzy albo już wystą 
pili przed publicznością z większćm jakićm  
samoistnćm dziełem, albo wykazać się mogą 
pracami głębszego artystycznego znaczenia.

2. Na udzielenie pensji t. j. wsparć arty­
stom, którzy wykazać się już mogą utworami 
rzetelnćj wartości, a którym tym sposobem po­
daną ma być możność postępowania dalćj na 
drodze, którą szczęśliwie rozpoczęli.

3. Na zamówienia prac na polu sztuk pię­
knych a to u takich artystów, którzy osiągnęli 
już miarę artystyeznćj samoistności.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W sprawach wystawy  
powszechnej.
Program  szczegółowy.

(Ciąg dalszy.)
M iędzynarodowa wystawa bydła, owiec, kóz, 

osłów, mułów i trzody chlłwnij.
§ 1. W ystawa bydła, owiec, kóz, osłów, mu­

łów i trzody chlćwnćj zostanie otwartą 31 maja 
rano, a zamkniętą 9 czerwca wieczorem.

§ 2. Ustawienie zwierząt na placu wystawy 
rozpoczyna się dnia 27 , a skończyć się musi 
31 maja o godzinie 8 rano.

Po wystawie od 10 do 12 czerwca bydło  
ma być uprzątnięte z wystawy.

§  3. U dział wystawców zapowiedziany ma 
być za pomocą podanego formularza: zagranicą  
u komisji zagranicznych, a w monarcliji austro- 
wegierskićj przed komisjami wystawowemi albo 
przed komisją królewsko węgierską.

Blankiety tego formularza w niemieckim ję ­
zyku udziela bezpłatnie cesarska komisja w 
Wiedniu.

§  4. U dział wystawców zapowiedziany być 
musi najdalćj do 28 lutego 1873 u jeneralnego 
dyrektora w Wiedniu.

§ 5. Bydło przeznaczone na wystawę wpu­
szczone tam zostanie tylko po okazaniu świa­
dectwa zdrowia, wystawionego przez władze 
miejscowe. Na placu wystawy zbada stan zdro­
wia ponownie komisja sanitarna.

§  6. Na placu wystawy bydło umieszczone 
zostanie w osobnych miejscach pokrytych.

§ 7. Za każde miejsce na cały czas wystawy 
rażem z dniami przypędzenia i uprzątnienia by­
dła płaci się 6 zła.

Na jednćm takićm miejscu można ustawić: 
jedno bydlę, jednego muła, jednego osła, 1 lub 
2 kozły (kozy), 1 — 4 owiec, 1 lub 2 wieprze, 
1 — 4 świń.

Opłata za miejsce uiszczoną być musi w p o ­
łowie przy zapowiedzeniu przesyłki, a w dru- 
gićj połowie przy przybyciu zwierząt na plac 
wystawy. Jeżeli zwierzęta zapowiedziane nie 
nadejdą na wystawę, połowa uiszczonćj taksy 
idzie na korzyść funduszu wystawy.

§ 8. Rządom i osobom prywatnym wolno 
urządzić na własne koszta osobne budynki na 
wystawę zwierząt. Za plac na ten budynek za­
płacić muszą po 3 zła. od każdego metra kwa­
dratowego. Plac ten musi być zamówiony naj­
dalćj do końca stycznia 1873 .

§ 9. W ystawcy sami troszczyć się mają o 
żywienie i obsługę zwierząt wystawionych.

Na placu wystawy sprzedawaną będzie po 
stałych cenach pasza dobrego gatunku i słoma.

§ 10. Zwierzęta ustawione będą podług kra­
jów  i celów chodowania, a następnie według 
ras i gatunków.

§  11. Podczas wystawy chwilowćj, trwającćj 
10 dni, żadne zwierzę wystawione nie może 
być usunięte z placu bez specjalnego zezwole­
nia kierującego tą wystawą komitetu.

§  12. Personal przeznaczony do dozoru nad 
zwierzętami musi bezwarunkowo zastosować się 
do rozporządzeń tegoż komitetu.

Dozorcy ani w dzień ani w nocy nie mogą 
się oddalić z miejsca wystawy bez specjalnego 
zezwolenia.

Dozorcy ci pomieszczeni zostaną obok albo 
w pobliżu zwierząt wystawionych. Od komitetu

P O W I E Ś Ć
przez autora

„ S k r u p u ł ó w "  i ,

(Ciąg dalszy.)

v
Przypatrzm y się jednak na chwilę dzia­

łaniu znanego nam komisarza policji, pana 
Mordnera.

W  wilję balu u pani Cezaryny, o któ­
rym, mówiąc nawiasem, wiedziało już całe 
miasto ; około wieczora wybiegł pan Mor- 
dner z głównćj trafiki, z miną widocznie 
rozweseloną, jak gdyby jakieś ważne zro­
bił odkrycie, i udał się wprost ku teatro­
wi. W chodząc jednak  do przedsionka gm a­
chu teatralnego zrobił obojętną minę i po­
woli szedł na pierwsze piętro.

—  Bon jour monsieur! —  dał się gdzieś 
z kąta słyszeć głos oczywiście Kasperka — 
prosiłbym  pana dobrodzieja o papierosika, 
bo dalibóg nie mam co palić, ktoś mnie 
poczęstował sygarem , dwukrajcarówką, 
imaginez vous panie dobrodzieju! dw ukraj­
carówką, ale tego palić nie można.

Komisarz czćmprędzćj wyjął kilka do­
brych papierosów, kilka dobrych cygar 
i ofiarował je Kasperkowi.

—  Mille graces monsieur le conte... wdzię­
czny do śmierci — odsłużę się na weselu.

— Cóż tam u pana słychać panie K as­
p e rk u ? — jak  się panu powodzi.

— Niedobrze panie dobrodzieju, pan 
wiesz źe mieszkam tutaj pod schodami, 
niedobre mieszkanie dalibóg! ale obecnie 
mieszkania we Lwowie podrożały, nie mo 
źna trzym ać pierwszego piętra. Otóż panie 
dobrodzieju szczury tam się zagnieździły 
i wyciągły mi najdroższą pamiątkę, savez 
vous un souvenir, z lepszych czasów mło­
dości, pamiątkę od nićj — od jedynćj — 
widelec z trzonkiem z jeleniego rogu, naj­
większy mój skarb, jestem  niepocieszony.

— Jak a  szkoda, od kogóż ta pamiątka 
jeźli spytać wolno ?

— Są to tajemnice serca, których się 
nie powtarza — z pewną przesadą odpo­
wiedział Kasperek.

—  Zapewne— zapewne — panie K asper­
ku , potwierdził komisarz niekoniecznie 
zadowolony z odpowiedzi.

— Czemu pan panie Kasperku — mówił 
dalćj kom isarz— nie zaangażujesz się do 
opery, tak ładnie śpiewając, mógłbyś pan 
zrobić karjerę.

— Poróżniłem się z dyrektorem teatru, 
i uważam obecnie za niestosowne wcho­
dzić z nim w jakieś układy, dawny mój

przyjaciel i protektor hrabia namiestnik, 
umiał we mnie ocenić talent i zawsze ma­
wiał : Kasperku ty  zrobisz karjerę na de­
skach teatralnych, i doprawdy byłbym 
dzisiaj pierwszorzędnym artystą, gdyby 
nie ten dyrektor — to człowiek bez wy­
chowania, człowiek honorowy ja k  ja , ręki 
mu podać nie powinien.

— T ak — tak — szkoda pańskiego ta­
lentu — mówił komisarz, jabym  miał dla 
pana propozycję.

— I owszem, monsieur — moje talenta 
niech będą na pańskie usługi.

—  Otóż ja  panu dobrze wynagrodzę, 
jeżeli pan tylko czasem zechcesz się po­
pisać pięknym swoim śpiewem.

— Prześlicznie! zupełnie się na to zga­
dzam, odpowiedział uradowany Kasperek.

— Zaczniemy od serenad, późnićj ja  
zostanę dyrektorem prowincjonalnego tea­
tru, to pana zaangażuje.
UJ— Serenady! — serenady! — magnifique! 
Don Juan śpiewa serenady — mój protek­
tor pan hrabia namiestnik urządzał raz 
serenadę jednćj pani, ja  stałem zdaleka, 
było prześlicznie, noc księżycowa, śpiew, 
ognie sztuczne.

—  W ięc na początek zaraz jutro mo­
żesz się popisać panie Kaśperku, jutro 
jest bal u pani Cezaryny, na dany znak 
zaczniesz śpiewać pod oknam i, całe to­
warzystwo z pewnością będzie zachwy­
cone.

—  Wyborna myśl monsieur le conte — 
śpiew mój zrobi wrażenie, głos mój tam 
będzie dźwięczniejszy. Cóż może być przy­
jemniejszego jak śpiewać przed oknami 
takićj kobiety— najpiękniejszćj naświecie!

— A cóż będziesz śpiewał panie Kas­
perku ?

—  Mój głos najpięknićj się wydaje w 
znanćj zapewne panu hrabiemu arji z Ri- 
goletto:
Ach wie betrugerisch, sind der Weiber Herzen, 
Sie mogen weinen, sie mogen scherzen —

Słowa te odśpiewał Kasperek chrypli- 
wym głosem, a komisarz bojąc się, aby 
artysta dalćj nie chciał popisywać się 
swym śpiewem, przerwał mu czćmprędzćj.

—  Dobrze — dobrze panie Kasperku, 
arja ta będzie zupełnie stosowną, jak gdy­
by obmyślaną do naszćj serenady.

Tymczasem wyjął komisarz pięć gul­
denów z kieszeni i włożył je do ręki Ka­
sperkowi, który taką zrobił minę, jak 
doktor, gdy od dobrze znanego mu pa 
cjenta odbiera honorarjum.

—  Pamiętaj więc, panie Kasperku, źe 
jutro około jedynastćj wieczór zejdziemy 
się pod oknami pani Cezaryny... —  do­
rzucił jeszcze komisarz.

—  Z  pewnością panie hrabio, ale... ale, 
miałbym tylko jednę uwagę: czyś się 
pan zabezpieczył przed miejską policją? 
wystaw pan sobie bowiem, że przed ro­

kiem niespełna zacząłem około północy 
śpiewać pod oknami boskićj Cezaryny... 
i oto nadchodzi prosty policjant i chce 
mnie zabierać z sobą na kordygardę. Ten 
wstyd, ta zniewaga!.. możesz pan sobie 
wystawić, szczęście, że późna już była 
noc i nikt ulicami nie przechodził, na 
drugi dzień musiałem wysokich używać 
protekcji, aby odzyskać wolność. Możesz 
więc pan hrabia rozumieć, że obecnie 
trochę się obawiam...

— Biorę na siebie, że się panu nic 
złego nie stanie, — skwapliwie odpowie­
dział komisarz.

— Parolle d’honneur! panie hrabio?..
— Z pewnością, ręczę słowem honoru...
—  W ięc jutro jestem o jedyna»tój pod 

oknami.
Komisarz oglądał się jeszcze, czy go 

kto nie widział i czćmprędzćj zbiegł na 
ulicę innemi schodami, a Kasperek oparł 
się o ścianę i zaczął sobie nucić: -Ach wie 
betrugerisch...

Pod wschodami pierwszego piętra w 
teatrze skarbkowskim umieszczona jeBt 
drewniana budka dla wypożyczającego 
teatralno binokle, za budką zaś jeszcze 
mały znajduje się kąt, deskami z sieni 
zabity, tak, że do środka można się tam 
tylko dostać z góry, a więc ze wscho­
dów. Ten kąt był mieszkaniem Kasperka, 
który tćż obecnie zeszedł tam po dra­
bince przeznaczonćj do zapalania lamp,

a położywszy się na resztkach desek i 
koców, smacznie zasnął, marząc o ju- 
trzejszćj serenadzie.

Serenada ta zresztą bardzo mu przy­
padła do gustu, bo Kasperek opowiadał 
czasem swoim dobrym znajomym, źe się 
szalenie kochał w pani Cezarynie, i źe 
ta jego miłość była niestety nieszczęśli­
wą. Kucharz w  restauracji kasynowćj 
znał Kasperka oddawna i opowiadał, źe 
on dawnićj, kiedy jeszcze pani Cezaryna 
była małą panienką, służył u jćj matki 
pani Angoii za lokaja, ztamtąd niewiado­
mo z jakićj przyczyny się oddalił, a źe 
był nadzwyczaj mały i dość śmiesznie 
w y g lą d a ł, więc go wziął do kredensu 
ówczesny namiestnik hrabia L.... Kaspe­
rek tak się hrabiemu podobał, źe wy­
szedł na nakładacza fajek i pełnił tę 
funkcję, aż do czasu, kiedy namiestnik 
i j,protektor“, jak się wyrażał Kasperek, 
wziął dymisję.

— Już to jemu zawsze piątćj klepki 
brakowało! — kończył zwykle swe opo­
wiadanie o Kasperku kucharz kasyno­
wy, — ale gdy się dostał do hrabiego 
namiestnika, to już zupełnie ogłupiał i 
nikt go teraz nie przyjmie do służby, źe 
jednak biedne człeczysko, więc mu tam 
nieraz daję kuchenne resztki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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otrzym ają tytko słomę, a w inne rzeczy potrze­
bne m uszą się sami zaopatrzyć.

§  13. D la straży około miejsc przeznaczo­
nych na wystawę zw ierząt ustanow iony zostanie 
osobny personal przez jenera lną  dyrekcję.

§  14. U rzędowy katalog ułożony będzie na 
podstaw ie nadesłanych przed wystawą k art z 
zawiadomieniem o zw ierzętach, które wystawcy 
do W iednia w ysłać mają. K atalog ten zawierać 
będzie w szystkie potrzebne daty  o wystawio­
nych zw ierzętach i ułożony zostanie w porząd­
ku  num erycznym . K ażde zwierzę w katalogu 
wymienione otrzym a odpow iednią liczbę, k tóra 
um ieszczoną zostanie także nad jego placem.

D la u łatw ienia publiczności orjentow ania się 
jenera lna  dyrekcja umieści także odpowiednie 
napisy nad grupam i zw ierząt do jednćj rasy 
należącemi.

§  15. Osobny sąd zajmie się ocenieniem wy­
stawionych zw ierząt. Sąd ten składać się będzie 
ze znawców fachowych wszystkich krajów bio­
rących udział w wystawie zwierząt.

§ 16. postanow ienia o w yborze sędziów po­
dane zostaną dodatkow o do wiadomości. Jeden  
sędzia przypada na 20 sztuk  zw ierząt nadesła­
nych z A ustrji i W ęgier albo 10 sztuk nade­
słanych z zagranicy.

§ 17. Członkowie sądu w ybierają sobie p re­
zydenta  i sprawozdawcę, podzielą się na sekcje, 
które wybiorą sobie prezydentów  i sekretarzy.

§  18. Sekcje podadzą wnioski swoje wraz 
z powodami pisemnie całemu sądowi, k tóry  o- 
rzeka o przyznaniu nagród.
* § 19. Sąd rozstrzyga o nagrodach w iększo­
ścią głosów bez podaw ania dowodów.

Przeciw  orzeczeniu tego sądu rekursu wnosić 
nie można.

§ 20. Poniew aż konkurencja nie ogranicza 
się na  zw ierzętach do jednćj rasy należących, 
a  ocenieniem ich kieruje wartość bezwzględna, 
przeto nagroda udzieloną być może tylko za 
zw ierzęta isto tn ie dobre i podanem u celowi zu 
pełnie odpowiadające. P rzyznane nagrody mają 
zatćm  w artość bezw zględną, i w skazują, że 
zwierzę odpow iada w zupełności wymaganiom 
chowu i użytku.

§  21. Jako  nagrody udzielane będą medale 
połączone z odpowiadającemi celowi dyplomami,

Form ularz dyplom u:

Wyetawa powszechna r. 1873 w Wiedniu.

M E D A L  N A G R O D Y
za

Panu w
Prezydent 

sadu oceniającego:
Jeneralny 
dyrektor:

§  22 . Rozdawanie przyznanych nagród od 
będzie się w sposób uroczysty przy okazaniu 
zwierzęcia, za które nagrodę przyznano.

§  23. W  ostatnim  dniu wystawy chwilowćj 
tj. 9 czerwca odbędzie się dobrow olna licytacja 
wystawionych zw ierząt, k tóre wystawcy w ten 
sposób Bprzedać zechcą. Szczegółowe postano­
wienia o tćj licytacji podane zostaną póżnićj 
do wiadomości.

§  24. W ystawcom  wolno uwidocznić w czasie 
wystawy ceny swoich zw ierząt i umieścić na­
pisy o ich zaletach, metodach chowu i t. p., 
tudzież rozdaw ać drukow ane kartk i z tem i wia­
domościami.

§  25. Jenera lny  dyrek tor postara  się o zni­
żenie cen za tran spo rt zw ierząt przeznaczonych 
na  wystawę i poda wreszcie rezu lta t zabiegów 
swoich do wiadomości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Warunki udziału w w ystaw ie  pow szech­
nej w  Wiedniu 1873 r.

Wstęp.
§ 1. Chcąc przemysłowcom, rękodziel­

nikom i rolnikom, którzy mając zamiar 
jako wystawcy wziąć udział w wystawie 
powszechnćj mającój się odbyć w przy­
szłym roku w Wiedniu, ułatwić ile mo­
żności obeznanie się z wszystkiemi od- 
nośnemi dotychczas wydanemi przepisa­
mi i ogłoszeniami c. k. komisji dla wy­
stawy w Wiedniu, komitet wykonawczy 
lwowskiój komisji wystawowój podaje ni­
niejszym odnośne postanowienia w stresz­
czeniu do wiadomości.

Korzyści wystawy.
§ 2. Zważywszy, w jak wysokim sto­

pniu wystawy powszechne przyczyniają 
się do wzrostu i rozwoju przemysłu, rę­
kodzieł, handlu, rolnictwa, sztuk pięknych, 
i jak  błogi wpływ one wywierają na po­

myślność i podniesienie dobrobytu poje­
dynczych krajów i państw, łatwo pojąć, 
jak  pożytecznóm a nawet potrzebnćm 
dla każdego kraju, jest branie na wysta­
wie jak największego udziału.

Ze względu na ogromny napływ za­
granicznych a szczególnie egzotycznych 
osobliwości, tudzież na spodziewany bez­
przykładny w dziejach zjazd reprezentan­
tów wszelkich ras rodzaju ludzkiego, wy­
stawa wiedeńska podwójną będzie , miała 
doniosłość.

Przedewszystkióm daną będzie każde­
mu zwiedzającemu wystawę łatwa spo­
sobność zbogacenia swój wiedzy, a każdy 
powróciwszy do domowego ogniska, choć­
by nawet po krótkim pobycie na wysta­
wie, będzie mógł przez długie lata na 
własną i na korzyść kraju wyzyskiwać i 
spożytkować nabyte wiadomości.

Przemysłowcy, rolnicy, artyści, kupcy, 
uczeni i inni zarówno są powołani, przez 
naoczne obznajomienie się znagromadzo- 
nemi na wystawie skarbami przyrody i 
pracy ludzkićj, wiedzę swą zbogacić a 
umysł pokrzepić.

Niektóre przedmioty będą budzić ogól­
ny podziw, inno okażą postęp przemysłu 
ludzkiego w ostatnim lat dziesiątku.

Pojedyncze kraje błyszczeć będą wy- 
twornością gustu, lub umiejętnóm połą­
czeniem sztuki z przemysłem w wyrobach 
swoich, inne praktycznemi ulepszenia­
mi w pewnych gałęziach industrji. W y­
stawa powszechna przyczyni się niepo­
spolicie do wykazania, o ile przemysł 
dotychczas spożytkował zdobycze umie­
jętności, a zarazem uwydatni, ja k  dalece 
obfitemi są środki pomocnicze, któremi 
się przemysł posługuje.

Zupełny zbiór wszelkich płodów suro­
wych wszystkich krajów, jak i wystawa 
przedstawi, wykaże nam, o ileśmy i w 
jakim  kierunku inne kraje wyprzedzili, 
a oraz jakich środków użyć nam jeszcze 
wypada, by i w innych kierunkach in­
nym krajom dorównać, a z czasem je  
prześcignąć.

W iedeńska wystawa powszechna bę 
dzie więc niezmiernie pouczająca dla pro­
ducentów wszelkiego rodzaju, którzy przy­
patrzywszy się wystawionym przedmio­
tom i porówaywając takowe, z.łatw ością 
utworzyć sobie będą mogli jasne wyobra­
żenie o obecnym stanie pewnćj produkcji.

Przyczyni się ona niewątpliwie do pod­
niesienia rzemiosł i przemysłu, jakotóż 
do nadania rolnictwu kierunku odpowie­
dniego dzisiejszym czasom i stosunkom, 
a znakomite wzory, modele, jakie tam 
znajdziemy, nie mało się przyczynią do 
wyrobienia i rozpowszechnienia wytwor­
nego i prawdziwego smaku.

Będzie ona obszernćm a bogatóm po­
lem dla badań wszelkiego rodzaju, okaże 
w szystko, co tylko jest nowóm a cieka- 
wóm na świecie, pobudzi ducha ludzkie­
go do nowych pomysłów, a pracę ludz­
ką w niejednym zawodzie zwróci na no­
we nieznane dotąd tory i nada jćj kieru­
nek dla ogółu pożyteczny.

W skaże ona rękodzielnikowi, w czćrn 
postęp; rolnikowi, w ezóm racjonalna i 
korzystna uprawa roli leży.

Zbliżając konsumenta do producenta, 
nieobliczone obudwom przyniesie korzy­
ści. Konsument pozna dostawców swoich, 
producent zaś potrzeby i życzenia kon­
sumentów; zbliżeni do siebie zawiążą bez­
pośrednio trwałe stosunki handlowe, na 
których obudwu stronom równie wiele 
zależy.

Producent nadto będzie miał tę ko ­
rzyść, że się obezna dokładnie z warun­
kam i, pod jakiemi przedsiębiorstwo jego 
korzystnie rozwijać się może; obezna się 
z wszelkiego rodzaju ułatwieniami i no­
wościami , zaprowadzonemi w zakresie 
jego przedsiębiorstwa, pozna nowe przy­
rządy, maszyny, nauczy się nowych u ła­
twień lub nowych metod fabrykacji, po­
zna przyczyny, dlaczego dotychczas w 
wytrzymywaniu konkurencji z trudnościa­
mi miał do walczenia.

Niemniój korzystnie wpłynie wystawa 
powszechna na produkcję rolniczą i na 
jćj rozwój, zachęci bowiem do coraz wię­
kszych usiłowań przemiany gospodarstwa 

ekstensywnego na intensywne, wykazu­
jąc  dowodnie niezmierne tego ostatniego 
korzyści ekonomiczne.

Ponieważ zadaniem wystawy powsze- 
chnój jest przedstawienie wiernego obra­
zu stanu m aterjalnego, jakoteż umysło­
wego całćj ludzkości, obowiązkiem jest 
przeto i Galicji wziąć w wystawie odpo­
wiedni udział. Pominąwszy już łatwość 
uczestniczenia w takowćj , wynikającą z 
niewielkiego oddalenia miejsca wystawy, 
niepodobna nie uznać wielkićj doniosło 
ści, jak ą  wiedeńska wystawa powszechna 
będzie miała dla kraju naszego.

Ze względu bowiem, że z Galicją W ę­
gry silnie współzawodniczą, gdyż i wię- 
cćj środków i lepszą ziemię posiadają, 
wydaje nam się koniecznie potrzebnóm, 
aby kraj nasz mianowicie co do rolnictwa 
godnie był reprezentowanym. F ak t bo­
wiem, że Anglja i F rancja brak własne­
go zboża zazwyczaj zbożem rosyjskićm 
i polskióm pokrywały, przestał od owe­
go czasu być prawdziwym, kiedy wybu­
dowane koleje ułatwiły Węgrom wywóz 
ziemiopłodów na targi europejskie. Przez 
konkurencję węgierską Galicja jakoteż 
graniczące z nią gubernje państwa ros- 
syjskiego pod względem wywozu ziemio 
płodów zepchnięte zostały na drugi plan, 
gdyż węgierskie ziemiopłody z łatwością 
mogą być przewiezione na targi leżące 
nad morzem Śródziemnćm, zkąd małemi 
kosztami morzem do Francji i Anglji 
przewożone bywają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Losowanie obligacji indemnizacyjnych
wielkiego księstw a krakowskiego i Galicji za- 
chodnićj i wschodnićj odbędzie się dnia 30 
kw ietnia r. b. o godzinie 9 przed południem  
w lokalu nam iestnictw a w domu W . Głowackich 
pod 1. 3 p rzy  ulicy Lyczakowskićj we Lwowie.

W iadomości 
z biura  izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 18 i 19 kw ietnia odbytych.

Dowóz na wczorajszy targ  zbożowy na g ra ­
nicę Kongresówki by ł nadzwyczaj m ały; ciągłe 
roboty polne w strzym ują właścicieli od wysyłek. 
Cen nie notowaliśmy.

—  Już to  z doświadczenia je s t wiadomćm, 
że podczas św iąt starozakonnych ani zboża nie 
dowożą, ani tćż żadne targ i nie odbyw ają się. 
To tćż i w dniu dzisiejszym najm niejszego ru ­
chu pod względem handlu zbożowego nie było 
na K leparzu.

Dowieziono trochę słomy, siana, m aterjałów  
i wyrobów drew nianych, i to w m ałśj ilości.

Gorlice IG kw ietnia. — Pszenica 6 .50 , żyto 
5 .— , jęczm ień 3 .80 , owies 2 .3 0 , ziemn. 2 .40 , 
siano 1 .60 , słom a 1 .30 , fun t mięsa 0 .1 5 , drze­
wo tw arde 6 .20 , miękkie 4 .8 0 , w yrobnik dzien­
nie 0 .3 0 — 0.40 .

TarnÓW 17 kwietn. — Pszenica 5 .80 , żyto 
4 .4 5 , jęczm ień 4. — , owies 2 .2 0 , groch 5 .50 , 
bób 4 .5 0 , ta ta rk a  4 .7 5 , proso 4 .5 0 , ziem niaki 
2. — , koniczyna 28 , siano 1 .10 , konicz 1 .20 , 
słom a 1, drzewo tw arde 13, m iękkie 10, masa 
okowity 0 .94 , masło 1 .35 .

* ! borczćj odbył się bez przeszkody. W  ku- lei północnój i południowój, ażeby wszyst- pańskich, w przeciwnym razie musianoby 
rji własności powierniczćj stawiło się 13 kie rozporządzalne wagony miały w po- go internować. Alfons żądał, by go prze- 
wyborców z G pełnomocnictwami. Prze- gotowiu. Opuszczono do Szwajcarji, dokąd się dzi-
wodniczącym w komisji wyborezćj był; Madryt 21 kwietnia. Robią tu znaczne siąj i*laje.
hr. A lthan, członkami książę Ferdynand j przygotowania wojskowe. Wszyscy mini-j LMIdyn 22 kwietnia. Daily News do- 
Kinsky, br. Salni i hr. Waldstein. W skład i  strowie i jenerałowie zgromadzili się dziś, nosi, że gabinet Gladstona przed końcem 
komisji wyborezćj kurji własności niepo-! w południe u króla a obrady jeszcze s ię ; tego tygodnia prawdopodobnie się roz- 
wierniczćj wchodzą przewodniczący b a r . ' nie skończyły. padnie.
Mladota, członkowie Filrstl^ Peche, Dau- Skutari  21 kwietnia. W  miejsce Mu­

stafy mianowanym został Rouf-pasza wa- 
lim albańskim; w ten sposób może się 
skończy spór graniczny z Czarnogórzem.
Rouf jest wykształconym mężem stanu i 
posiada pojednawcze pełnomocnictwa.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  22 kwietnia. W lokalu wybor­

czym zebrało się 130 wyborców wierno- 
konstytucyjnych ze 120 pełnomocnictwa­
mi ; zwycięztwo stronnictwa feudalnego 
było więc niemożebnóm. W Bkutek tego 
oddali obaj feudalni (hrabiowie Ryszard 
C l a m - M a r t i n i t z  i K a u n i t z  przy­
gotowany na ten wypadek protest, oświad­
czający, że postępowanie rządu przy ze­
stawieniu listy wyborezćj było nielegalne 
i zawiadamiający o wstrzymaniu się ca­
łego ich stronnictwa od wyborów. Wiel­
ka część wyborców feudalnych nie była 
(?) o podaniu protestu uwiadomioną i do­
wiedziała się dopiero w lokalu wybor­
czym o tćm, że stronnictwo feudalne po­
wstrzyma się od wyborów.

Postanowienie nie wybierania mogło 
przeto być powzięte dopiero w ostatoićj 
chwili kiedy tłumne pojawienie się wier- 
nokonstytucyjnych a między tćm starców 
jak N a c h o d s k y  i wielu chorych pra­
łatów, o których sądzono, że tylko przez 
pełnomocników będą wybierali, przeko­
nało feudalnych o niechybnćj ich klęsce. 
Uderzało tylko, że właśnie Ryszard C lam - 
Ma r t i n i t z ,  były adjutant przyboczny ce­
sarza podjął się przedstawienia protestu. 

P rag a  22 kwietnia. W ybór komisji wy-

bek, hr. Karol Zedtwitz i Russ.
W kurji własności powierniczćj przed­

sięwzięto już wybory. Skrutynjum odbę­
dzie się jednak dopiero o godzinie 3. Spo­
dziewają się , że o tym czasie grupa wy­
borcza własności alodjalnćj zakończy sk ru­
tynjum.

Protest stronnictwa feudalnego wręczo­
no w kopercie przewodniczącemu klubu 
feudalnego Jerzemu ks. L o b k o wi t z o wi .

Praga  21 kwietnia. Na dzisiejszćm ze 
braniu właścicieli większych posiadłości 
z 496 wyborców stawiło się 148 osobiście 
a 117 z pełnomocnictwami, liczba głosów 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego docho­
dziła przeto do 225. Ks. Karol A u e r s  
p e r g  przemówił i skonstatował, że w ra 
zie jeźli wszyscy wyborcy przy wyborze 
komisji są obecni nie należy wątpić, iż 
zwycięztwo będzie po stronie wiernokon- 
stytucyjnych, gdyż to stronnictwo już o- 
becnie ma zapewnioną większość 17 gło 
sów. Ks. Auersperg wezwał zgromadze­
nie , ażeby się zebrało w pełnćj liczbie 
i wczas rano na wybory i zwrócił uwagę 
na to, że przeciwna strona czyni wszyst 
k o , ażeby tylko wyborcom przeszkodzić 
do wczesnego stawienia się przyczćm prze­
ciwnicy i tego środka chwycić się mieli, 
że wszystkie fiakry i doróżki na jutro ra ­
no pozamawiali.

P eszt 22 kwietnia. Kongres Serbów w 
Becskereku wczoraj zagajony został. P re­
zesem wybrano dra Suboticsa. Kongres 
uchwalił branie udziału w sejmie węgier­
skim, obstawanie przy uchwałach kon­
gresu z r. 1861 i porozumienie się z Kro- 
atami i Rumunami.

Preszburg 21 kwietnia. Minister S zla- 
v y  zdawał właśnie przed zgromadzeniem 
z przeszło 1500 wyborców sprawę z swo­
ich czynności poselskich. Żałuje, iż w u- 
biegłćj kadencji sejmowćj tak mało zdzia­
łał. Po omówieniu wszystkich kwestji 
będących na porządku dziennym i po 
odparciu programu tutejszćj lewicy, za­
kończył wśród burzliwych oklasków swą 
godzinną mowę.

Cettinje 21 kwietnia. Z polecenia rządu 
austrjacko-węgierskiego zaprosił fmpor. 
baron Rodich księcia Czarnogórza, ażeby 
wziął udział w wystawie wiedeńskićj.

Paryż  20 kwietnia. R e m  u s  a t  zape­
wnił posłów państw zagranicznych, że 
wszystkie niepokojące wieści są bezpod­
stawne. ,

Paryż  21 kwietnia. Ministerstwo obra­
duje nad zupełnćm uchyleniem wszelkich 
wiz paszportowych, ażeby poszczególnym 
państwom nie dawać s’posobności do re
klam acji.

Rzym 21 kwietnia. W  kołach wojsko­
wych mówią, że minister wojny zapro­
ponuje powiększenie liczby pułków jazdy. 
Do całćj armji rozesłano polecenie, by 
wykazano wszystkich podoficerów, mają­
cych uzdolnienie na oficerów.

Londyn 21 kwietnia. Wiadomość, że 
Ameryka odrzuci żądanie o cofnięcie ro­
szczeń pośrednich, uważa Obseimer za 
przedwczesne. W edług rzeczonego dzien­
nika odeszła we środę odpowiedź ame­
rykańska parowcem „China". Treści s 
powodu rozległości i ważności nieftele 
grafowano. Dobrze poinformowane koła 
uważają odesłanie tćjże przez pocztę za 
potwierdzenie tego, że Am eryka pragnie 
osiągnąć przyjażne rozwiązanie kwestji 
Alabamy.

Królowa była wczoraj u cesarza Na­
poleona w Chislehurst przez pół godziny 
w odwiedzinach.

Madryt 21 kwietnia. Minister wojny 
Z a b a 1 a wniósł w radzie ministrów, by 
wszystkich, którychby schwytano na agi­
tacjach przeciw dynastji lub istniejącemu 
porządkowi państwowemu, natychmiast 
odstawiano przed sąd wojenny.

Madryt 21 kwietnia. Wczorajsza nara­
da ministrów trwała przez całą noc. 
W ojsko gotowe za pierwszym znakiem 
wyruszyć. Rząd polecił towarzystwu ko-
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KRAKÓW 23 kwietnia.
6'V# Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 225 
i c/o Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —124 
r.c/0 is ty zastaw, galic.

kupon ubiegły —165 
4% Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —133 
ć!'/o Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 166 
6 :/0 Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 086 
6 ’/« Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły— 1*6 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ Czem.-Jassy. .
„ banku dla handlu i

przemysłu 80 ...........
Losy 5°/0 (Donau Regulir.) 
Losy prem. w ęgiersk ie ... 
Losy m. Stanisławowa.. . .  
f febro nowe austryackie. .
.Srebro polskie stare...........
Srebro (obrączkowy rubel) 
.tubie papier, rossyjskie
Talary p ru sk ie ...............
■ukat ebraezkowy.........

2D-frankówka...................
P ółimperjał rossyjski. . .

WIEDEŃ, 22 kwietnia.
Dług państwa:

len ta  austryacka . ...5<i/(
.  „ w srebrze 50/,

Losy.
ząd. z r. 1839 całe za 1001330 — 
„ „ 1839 »/, * 100

4<7, rząd. 1854 „ „ 260 
fO/d „ I860 całe „ 600
„ .  I860 V, „ 10.

Itzad. 1864............. 10<
Ccino Benten za 20.........
5c/0 Donau Regu1. za 100 
W fgier. poi. premiow. 100

żądają płacą
ztr. w. a.

76 60 

76 — 

83 60

91 60

92 — 

90 40 

92 76

254 — 
168 —

98 —
108 — 
27 — 

110 80 
t04 — 
173 — 
161 30 
167 — 

6 36 
8 90

64 10 
70 60

329 — 
94 — 

.02 50 
123 50 
146 — 
24 — 
96 76 

106 25

76 60

74 60

82 60

90 —

90 60

89 26

91 25

260 -  
164 -

95 — 
105 — 
25 — 

108 76 
100 
168 -  
151 -  
166 — 

6 26 
8 80

63 96 
70 40

328 -  
323 — 
93 6. 

102  —  

(23 — 
145 76 
23 
96 25 

106 76

3°/„ Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary „ 40 „ mk.
Donau Dampfschff.KK) „ 
Keglewicza. . . .  na 10 „ 
Ofen(Budy) na 40 fl. wa.
Palfy 
Rudolfa . . .  „
Salm ......... „
St. Genoia , 
Stanisławów. „
T ryestu. . . .  „ 
W aldstein.. „ 
Windischgrktz,

na 40
10
40
40
20

100
20
20

mk.
wa.
mk.
mk.
wa.
mk.

Obligacje.
Indemniz. buków 5^/(;

n galicyjskie . .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poi. kol węg. sr. 6% sz.l20

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr.
Anglo-hungaria „ 80 „
Bodeu Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa
Credit Anstalt „ 1 6 0  „
Depositenbank ,  80 ,
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 „

Handelsbk Wied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
N ationalbank..................„
Ogólnego austrjackiego „ 
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Wechslerbk wied. 80 „

łądają płaoę
złr. w. a.

74 75 
184 60
38 — 

100 25 
17 60 
33 —
29 75

42 —
30 — 
26 —

121  —  

24 
24 60

75 —
76 26
77 76
82 26 
80 25 

109 —

306 — 
110 —  

s76 — 
128 —

127 25 
102 60 
10J3—

137 25 
103 60

100 50

243 —

330 — 
241 — 
302 60 
132 60 
402 
349 —

74 60 
184 — 
36 -  
99 75 
16 60 
32 -

41 50 
29 — 
26 -

23 50 
23 60

74 50
76 76
77 26
82 — 
80 -  

108 75

306 — 
109 60 
276 — 
127 -

327 -  
101 60 
1000-

137 -  
102 50

100 —

247 —

829 -  
240 ■- 
302 -  
132 -  
201 50 
348

tądai*| P**aą ząiiaią| praca
złr. w. a. złr. w. a.

Wechslstub Gesel. 80 „ 136 — 134 — LI ety zastawne.
W ien.BnkVerein 80 „ 
Zivnost. bńnka p.

299 — 298 — Allg. oest. Bd.Kr.losd11/ 0 sr. 106 — 105 7f
ćechy a Moravu 100 „ — — — - „ „ 3 3  lat los 6%wa. 

Centr. Bd. Cred. 40 6*/, «/0
88
95

75
25

88 i i

Akoje kalał: Galic. Tow. kred. . . .  4% — — — —
AlfBld Frame w. a. 200 sr. 180 60 180 — n n „ . . .  6 °/q — — 83 —
Bohm. Nordbahn 160wa. _ _ — — „ Banku Hyp. . . .  6% 90 — 89 60

„ Westbahn 200 „ _ _ _ — „ Bank. W łoś.. . ,  6°/0 92 75 92 25
D u i Bodenbch wa. 200 sr. 160 — _ — Nationalbank m. k .. 5% — — — -
E lisabeth .............  200mk. 247 25 246 76 „ w. a . . .  5% 91 90 91 75
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 211 — 210 — Oest. Hypoth.10 rocz, 51/2 96 - - 95 50
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2 3 2 5 - 2320— » 50 » 6>/, 94 — 93 —
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 209 _ 207 .— 0 . Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
Gal. Karl Ludw. 200mk. 253 — 252 50 s • r 35 „ 50/ 0 88 76 88 26
Kaschau Oderberg 200wa. 188 60 188 — i) rt n sr. „ „ 5°/0 100 — — —
Lemb. Czem. Jassy 200 „ 167 — 166 — Węg. tow. k re d ... .  6*/j°/0 90 20 90 —
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 142 75 142 26

Obllgl pierwszeństwa:„ na 126 srbr. 80wa. _ _ _
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 209 75 209 26 Alfbld Fiume 6°/0 sr. 92 50 92 25

„ lit. B. „ 200 „ 184 60 183 60 Bohm. Nordbahn 6°/0 „ 102 — — —
Praga-D ui „ 150 „ 112 50 112 _ „ Westbahn 5%  „ 91 76 91 25
Rudolfbahn „ 200 „ 1/7 25 176 71 E lisabe th .............  5°/0 „ — — 91 50
Siebenbttrger I. „ 200 sr. 183 — 182 — 1869 — 70 5% „ — 101 —
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 371 — 370 — Ferd. Nordbh m.k. 6°/0 90 60 90 25
Sttdbhn (Lombard.) 200wa. 198 25 198 — „ „ w. a. 6 86 — 85 50
Sild-nord Verbind. 200mk. 184 — 183 — r „ „ 6°/q sr. 103 — 102 75
Suez-Canal fr. 600 _ _ _ — Franz. Josef „ 6%  „ 100 25 100 —
Theissbahn........... 200wa. 278 — 277 _ Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ 102 — 101 50
Tramway wied. . .  200 „ 295 — 294 — „ n .  em. „ 5°/o „ 100 25 100 —
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 168 — 167 60 „ 1871. IH. „ 6°/0 „ 98 20 97 9i'

„ ' Nordostbh.wa. 200 „ 168 — 167 _ Kasch. Oderb. „ 6°/o „ 93 50 93 26
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 146 25 146 75 Lwow.-Czeru.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%  „ 78 60 78 _
Akoye przemysłowe. „ H. 1867 „ 5% „ _ __ 89 _

Baugesells. allg. eost 8" 122 50122 26 „ III. 1868 „ 6%  „ 82 25 81 76
„ Wied. . . .  80 1*2 — 181 60 Miihr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „ 87 50 86 51;

Borysław. Petrol. . . .  200 — — — - Oest.Nrdwstb w.a. 6°/0 sr. 100 80 100 10
Forstprodukte........... 200 29 60 29 — Rudolfbahn „ 6% „ 95 25 95 _
Hotel Wied........ .. 200 — — — - Siebenbiir. I. „ 6%  „ 91 50 91 26
Inneberg h u t .............  100 188 60 187 5o Staatsbahn 600 fr. szt 131 — 130 _
Masz. cegieł, wied.. .  200 80 — 89 — Siidbahn (Lombardy) „ 12 — U l 50

„ „ i  bud. lwow. 80 — — — „ złr. 200 5°/0 sr. 94 20 93 90
Neub. Mariazel huty. 80 103 60 102 50 Sfid-nord. Verb. w. a. 5°/0 _ __ _ _
Schloglmuhle P ap .. .  80 115 — 114 — „ „ w. a. 5%  sr. 98 25 98 —
Wied. pryw. Telegraf. 201. — — — — Theissbahn.......... ^5u/0 „ — — — —

żądają! P*»eą
złr. w. a.

Weg. gal. Lupk. 5% „ 89 — 88 60
„ Nrdost 300 5% „ 89 — 88 76
„ Ostbhn 300 5<>/0 ą 82 75 82 50
Weksle na 3 mles.

Frankfurt skont. 3Ys % 93 95 93 85
Hamburg „ 2*/5 „ 82 36 82 26
Londyn „ 2 „ U l 60 111 45
?!U7* „ 6 „ 44 — 44 —

Monety:
Dukat w alny ................. 5 33 5 32
20 frank, austr.. . . . . . . _ _ __ _

„ francuz........ . 8 80 8 89
8rebro........................... 110 _ 109 75
Talar pruski 166 75 166 50

LWOW, 20 kwietnia.
Akc. banku hip. gal. 10/ 167 _ 166 _

„ „ krajów. 80 70 — 68 —
Listy zast. galic___5% 83 60 83 —

s z » . . .  4% 75 60 75 —
„ . banku hip. 6°/, 
„ „ włościan 6%

90 — 89 50
92 76 92 —

Obligi ind. galicyj. 5a/(, 76 76 76 10
Półimperjał ros.............. 9 12 8 92
Rubel srebrny obr»en«.. 1 78 1 68

n • papier. 1 62 1 10

WARSZAWA 19 kwiet. Rs. k. Rs. k.
W ezle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 38 7 35

„ Paryż 300 fr. 10 d 88 60 88 20
„ Wiedeń 150 złr.2m 98 40 98 10

Akcj e kol. warsz.-wied. — — 96 76
n „ warsz.-bydg. 77 25 — —
u „ w&rsz.-teresp — — 121 —

Listy zast. serji 1 . .  4a/l) 92 — 91 70
* r „ 2 . .  40/0 90 90 90 60

kupon ubiegły 1 30 — —
„ „ nowe. . . .  51/0 91 10 90 80

kupon Hbiegły 1 62 —
„ likwidacyjne.. 4% 76 60 76 30

kupon ubiegły 1 63 — —

BERLIN 20 kwietnia. talar. talar
Oblig kol. rumuń. 7l/i  •/, 547.

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie zajmują się jeszcze 

szczegółami ostatnićj walki wyborezćj w 
Czechach, która tak  korzystnie dla cen- 
tralistów się zakończyła. Dla nas szcze­
góły te nie mają źadnćj więcćj wagi. —
Wiemy, że centraliści zwyciężyli i czekać 
nam tylko wypada na taktykę, jakićj w 
skutek zwycięztwa tego chwycą się wzglę­
dem nas.

Podajemy powyżćj we właściwćj rubry­
ce odpowiedź przesłaną przez ks. Bis- 
m arka na adres uchwalony przez ludność 
polską na wiecu gostyńskim , który był 
niejako sankcją postępowania posłów pol­
skich w sejmie berlińskim.

Ks. Bismark posuwa cynizm swój tak 
daleko, że śmie twierdzić, że „równe są 
prawa dla poddanych mówiących języ ­
kiem polskim czy niemieckim." Jakże z 
oświadczeniem tćm zgadza się postępo­
wanie rządu? jakże zgadzają się z nim 
słowa ministra Eulenburga, że Polacy mu­
szą się stać najprzód Prusakami a potćm 
Niemcami ?

Petersburska Gazeta giełdowa oddawna 
wzięła to sobie za szczególne zadanie pod­
niecanie opinji publicznćj przeciw Austrji 
i zachęcanie do wojny austrjackićj. J a k ­
kolwiek dziennik ten nie jest w źadnćj 
styczności z rządem, jakkolw iek artykuły 
dziennika tego są tylko echem niechęci, 
jakiemi przeciwko Austrji pałają współ­
pracownicy jego, Rusini galicyjscy, to je ­
dnak sama ta okoliczność, że się w P e­
tersburgu takie rzeczy drukują, daje wiele 
do myślenia. Ostatni w duchu tym napi­
sany artykuł Gazety giełdowej stara się 
wykazać, że Austrja zbroi się przeciwko 
Rossji, że zatćm należy wyprzedzić ją  i 
bez odwłoki na nią uderzyć, że Austrja; 
jest siedzibą licznych sprzymierzeńców 
Rossji, a mianowicie Sławian, którzy nie 
mają powodu walczenia za Austrję itp.

Nie można poniekąd zaprzeczyć prawdy 
tym argumentom, jedna tylko kwestja jest 
nader wątpliwą, czy Rossja rzeczywiście 
jest silniejszą od Austrji?

W  ojczyźnie rokoszów i proruncja- 
mentów, w Hiszpanji zapowiedziane m  
optima form a  powstanie na dzień dzisiej­
szy. Nie wiemy jeszcze czy „przedsta­
wienie" odbędzie się czy może odłożo- 
nćm zostanie na póżnićj. W  każdym ra­
zie dzisiaj przyszłoby ono bardzo w po­
rę dziennikarstwu europejskiem u, które 
cierpi chwilowo na brak nowin —  a 
trudno przecież o materjał wdzięczniej 
szy i poetyczniejszy jak — powstanie w 
Hiszpanji.

Ostatnie telegramy.
P rag a  23 kwietnia. Przy wyborach z 

większych posiadłości wybrano w oby­
dwóch grupach kandydatów wiernokon- 
stytucyjnych.

Berlin 22 kwietnia. (Posiedzenie sejmu 
niemieckiego). Na zapylanie Wiggersa, 
w jakićm  stadjum znajduje się projekt 
prasowćj ustawy państwa, odpowiada mi­
nister Dolbriick, że projekt już jest ukoń 
czony i rozesłany wszystkim państwom 
związkowym. Państwa te , z wyjątkiem 
jednego, wypowiedziały już swoje w tym 
względzie zdania, ale odpowiedzi nade­
szły dopiero w ostatnich dniach. — No­
we opracowanie ustawy prasowćj na pod­
stawie opinji rządów państw związko­
wych wymagać będzie tyle czasu, że nie­
podobna jć) będzie w tćj kadencji przed­
stawić sejmowi. Na wniosek Hoverboka 
rozpoczęto dyskusję nad rzeczoną inter­
pelacją.

Wersal 23 kwietnia. Zgromadzenie na­
rodowe postanowiło po dłuższych roz­
prawach przyjąć następujący
dzienny: przedewszystkiem obrady nad w Mysłowicach.: k rak .. 
projektem ustanowienia rady stanu, po- j w Warszawie:krak—  
tćm nad projektem reorganizacji armji. ; w Wiedniu: krak .. . .  {

Marsylja 22 kwietnia. Infant Alfons, 1 Ruch pociągów odbywa się na kolei Karo 
brat Don Carlosa, zawiadomiony został dwika • edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
przez władze francuzkie, że nie mogą pierw®j i za  ̂ na kolei półn. Ferdynanda według ze 
mu pozwolić zbliżyć się do granic h isz -.garu prags" ° 12 m~ p6źniźj od krakowakieg°'

padnie.
Hartington wniesie, by głosowano nad 

ustawą o stopniach doktorskich: Fawcett 
by głosowano nad ustawą o uniwersyte­
cie w Dublinie. Rząd uważać będzie od­
rzucenie tych wniosków za wotum nieu­
fności dla siebie. Postanowienie to zapa­
dło na sobotnićj naradzie ministrów.

Amerykański przeciwmemorjał zbija 
przypuszczenie, jakoby powstańcom przy­
znano charakter polityczny przez odezwę 
królow ćj, odpowiada na zarzuty Anglji 
co do żądania zwrotu szkód pośrednich, 
w końcu zbija angielskie pojmowanie 
praw stron neutralnych.

Madryt 22 kwietnia. Ruch karlistowski 
już się rozpoczął. Bardzo liczny oddział 
pojawił się w Toledo, drugi wr Nowane 
pod wodzą jakiegoś księdza. Kilka in­
nych oddziałów ma się wkrótce pojawić, 
jeżeli uwięzienie o sób , które tworzyły 
związki karlistowskie w Madrycie, Yalla- 
dolidzie, Zamorze i Burgos, nie wstrzyma 
formowania się nowych oddziałów.

Pampelona 21 kwietnia. Między karli- 
stami panuje wielki ruch. Do kierowania 
powstaniem spodziewają się przybycia 
Cathelineau z ochotnikami. Don Carlos 
przyrzekł także, że przybędzie.

Berno 22 kwietnia. Obliczono już sta­
nowczo koszta spowodowane internowa­
niem wschodnićj armji francuzkićj. W y­
datki wynoszą 12,154,396 franków. F ran ­
cja zapłaciła już 6,682,584 fr. Dochód z 
sprzedaży koni wynosi 1,154,459 f r . , za 
sprzedane furgony 160,645 fr. — Dług 
Francji wynosi zatćm jeszcze 4,156,708 
franków. Rada związkowa zatwierdziła 
dzisiaj przedstawiony przez wydział woj­
ny nowy podział armji na 9 dywizji.

K ursa .— Wi e d e ń  23 kwietnia, godz. 2. 
Srebro 109.75. — Akcje kredyt. 330.50.— 
Lombardy 201.30.— Losy 1860 r. 103.— . 
Losy 1864 r. 146.50 — Akcje franko-austr. 
137.—. — Napoleony 8.89. —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 252.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 167.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 167.—. — 
Akcje banku 830.— . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 134.— . — 
Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
w srebrze 70.50. — Obligi indemnizacyjna 
galicyjskie 75.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 202.— . — Akcje 
anglo-banku 309.—. —  Akcje kolei rząd. 
372.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
180.50. — Akcje kol. Rudolfa 177.—. — 
Akcje kolei pardubickićj 183.50. — Akcje 
kolei północ. 232.—. — Tramway 297.— . 
Akcje banku budowy 122.90. — Akcje 
kolei wschodnićj 146.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 180.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 110.— . —  Ogólny austriacki 
bank 241.50.

Usposobienie giełdy: pomyślne.

R edaktor i w ydawca dr. L udw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Graliohowski.

POC IĄ G I O S O B O W E  
na kolejach żelaznych.

w Krakowie: Iwo w.
„ „ miesz.
„ w ielicki. . .
„ wiedeńs. (
„ na Oświę. wrsc. 
„ do Wroel. mysi. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

„ „ miesz.:
„ lwowski
„ „ miesz.

w Rzeszowie: krakowski 
- - miesz.

lwowski j
„ „ miesz.

w Przemy61 u.-krakowski 
r n miesz.

lwowski j
„ „ miesz.

we Lwowie: krakowski 
„ „ miesz.
r brodzki . .
„ czem iow ..

w Brodach: lw ow ski. .  
porządek W Czemiowcach: lwow.

Odchodzą
rano po poi

11.30
7.— ! 
9.—I 
6. 3

10.10 
6. 3
8 .—  
8.—

n. 12.31 
9.52 
3.35j

2.411

n. 1.13 
9.28

5.—

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
. 3.23

11.33
9.—
8.—

10.28

3.30

5.
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50

5. 
3.39

Przychodzą
rano Ipopot

5.41!

9.52|
11.68!
9.52

3.13
8.58
5.31
9.
3.21
3.21 
6.S0

2.
9.38, 

n.12.26 
9.42 — 
3.24! 12.14
— 6.38 

n. 2.35; 5.—
— i 1.—  

n. 1.— , —
9.19 —

— 2.24
4.54 7.39
— 4.17
— 6.29
— 10.36 
10.33 —
7.37; 11.—

—  8. —  
2.50,n.7.24

3.23' 12.21
7.—

4.—
3.50

9.13

8.51 
7.32 

a Lu-

Cbtf adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du B arry  usuw a następujące choroby:
W szystk ie  cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

b łon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
m ogły dokonać żadne lekarstw a, a na  co m iędzy innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R eyalescicra zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy  ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

Szanow ny P anie! Glainach 14 lipca 18G7.
R evalesciere pańską, którój prócz Boga  zawdzięczam  życie w śród okropnych chorób żo ­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używ ać jako  śniadanie i proszę zatem  up rze j­
mie szan. P an a  o łaskaw e przesłanie jednćj puszki na 12 funtów  za pobraniem  pocztowćm .

Z uszanow aniem  i wdzięcznością:
Jan God.cz, 

wikarjusz w probostwie Glainar, pocztą Unterlengen przy Klagenfurcie. 
W  puszkach zaw ierajączch l/ 3 ft. 1 złr. 50 k r., 1 fun t 2 złr. 50  k r., 2 ft. 4  złr. 50 krr, 

5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20  z łr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifere Chocolatće w  tabliczkach na  12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., n a  48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r., na  24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na  48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 z łr., 288  filiżanek 
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry du B arry 
e t comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ; w K rakowie Józefa  T rauczyńskiego pod  „Gwiazdą;* 
w Peszcie T 6 ro k ; w P radze  J .  F u r s t ; w B em ie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und  Sigm und 
R u ck er; w Czemiowcach Shnirch: w Bochni F ranciszka R eissa 'a c. k. aptekę salinarną J . E ., 
Bnlsiewicz; w T arnow ie: przez W . T . A. W ielogórskiego głów ny skład, A. T enczyna aptekę 
pod „Aniołem;* tudzież we w szystkich m iastach przez dobrych aptekarzy  i handle kozrenne; 
p rzesy ła  także za przekazem  pocztowym lub zaliczeniem  W iedeński dom.



KBAJ z środy 23 kwietnia.

L . 360.

OgłoszemeJ,icytacyi.
Z mocy rozporządzenia W ysokie- 

go Wydziału Krajowego z dnia 7 
b. m. 1. 3952 w  myśl uchwały Sej­
mu Krajowego z d. 17 październi­
ka 187 i wydanego, Dyrekcya Szpi­
tali po‘daje do wiadomości, iż jest 
do sprzedania drogą publicznej licy- 
tacyi przez oferty, grunt leśny wre 
wsi Rącznej do funduszu szpitala 
św. Łazarza należący, mający po­
wierzchni morgów austryackich 191 
sążni 1383 □  wedle wymiaru kada- 
stralnego, podzielony na 10 równych 
sekcyj lasowych. Drzewo, jakie je ­
szcze na tym gruncie się znajduje, 
osobno sprzedanem będzie.

Cena szacunkowa jednego morga 
austryackiego, ustanowioną jest na 
złr. sto N. 100 w. a.

Chęć kupna mający, winni złożyć 
swe oferty w  biurze Zarządu szpi­
tala ś. Łazarza najdalej do d. 6-go 
maja r. b. do godziny 12 w  połu­
dnie.— Oferty te mogą opiewać na 
cały grunt leśny lob na dowolną je ­
go część z wyrażeniem ilości mor 
gów i ceny, jaką kupujący za jeden 
mórg austr. zapłacić deklaruje się, 
z wyłączeniem drzewa na gruncie 
znajdującego się; do oferty dołączyć 
należy vadium wyrównywające dzie­
siątej części wartości gruntu. Oferty 
jakie złożone zostaną, przesłane bę­
dą zaraz Wysokiemu W ydziałowi 
Krajowemu do Lwowa, który za­
strzega sobie prawo przyjęcia lub 
odrzucenia ofert.

Koszta z kupna tego wynikające 
dla Skarbu Państwa, tudzież koszta 
i stemple spisania kontraktu kupna 
i sprzedaży w dwóch egzemplarzach 
i przepisanie wdasności zakupionego 
gruntu na imię nabywcy i t. p. na­
bywca, którego ofertę W ysoki W y­
dział Krajowy przyjmie, ponieść bę­
dzie obowiązany; o innych warun­
kach dowiedzieć się można w za­
rządzie szpitala ś. Łazarza.

Dyrekcya szpitali ś. Łazarza
i Ś . Ducha. 3023(1-3)

Kraków d. 12 kwietnia 1872.

OBWIESZCZENIE.
W  poniedziałek d. 6 maja 1872 

r. odbędzie się publiczna sprzedaż 
za pomocą ofert w Izdebniku, ty-
s ią c a  sąg  drzew a  opałow ego, mię-
kiego szczepu, na partye podzielo­
nego.

Chęć kupna mający — bliższych 
szczegółów powziąść mogą w kan- 
celaryi dóbr w Izdebniku codziennie 
w zwykłych godzinach urzędowych.

3041(1-3)

Potrzeba jest

do łiandlu

HENRYKI ŻYCHOŃ
w  K rakow ie, u lic a  G rodzka, N r. 90. 

3070(1-3)

Dwie mile od Krakowa, pałacyk  
piętrowy w  pięknem położeniu do 

wynajęcia.
B liższa w iadom ość u  w łaścicieli w dom u fo to­

g ra fa  R zew uskiego  u a  W eso łe j n a  p ierw szem  
p ię trzę . 3073(1-3)

■ B® W  » ■ * * ■ !» !
a d w o k a t  -v*r O ś w i ę c i m i u

(3061) poszukuje koncipienta. (i-5>

chcący  sie pośw ięcić  zaw odow i k s ię g a rsk iem u , 
zn a jd z ie  pom ieszczen ie  w  je d n ć j z k rak o w sk ich  
k s ięg arn i. —  B liższa  w iadom ość w ad m in istracy i 
„ K ra ju " . 3069(1-2)

P. Hippolit  Majewski w y n a lazc a

Kropli Amerykańskich,
od bólu zębów, zn ap y ch  w ca łe j E u ro p ie , ja d ą c  
do W ied n ia  i P a ry ż a , zab aw ił w K rak o w ie  dni 
p a r e ,  gdzie  w ie le  osób w yleczy ł sw oim  specyfi­
k iem .

Specyfik ten  z n a jd u je  sie u  pp. T. S o b o lew sk ie ­
go p rzy  ul. F lo ry a ń sk ie j, K aro la  H ess’a  w R y n k u  
G łów nym  i Józefa  Z ap la ta lsk ieg o  p rzy  u licy  
G rodzk ie j. 3068(1-1)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX||

OGŁOSZENIE. *
L . 274. D. D . T .

N a p odstaw ie  s ta tu tu  i stósow nie do ogłoszonia p ism am i publicznermi z dn ia  27 
kw ie tn ia  1870 ‘r o k u , zap row adziło  T ow arzystw o w zajem nych  ubezp ieczeń  w K rakow ie  
z dniom  Ig o  m a ja  1870 r.

SPOWI NI PRZEŻYCIE,
do k tó rych  p rzy stęp u je  p ew n a  liczba  osób n a  p rzec iąg  czasu  n a p rzó d  ustanow ionego , 
celem  pom nożen ia  kw o t p rzez  n ich  w k ła d a n y c h :

1) p rzez  g rom adzen ie  p ro cen tó w  p o jedynczych  i s k ła d a n y c h ,
2) p rzez  odziedziczen ie  w k ład ek  po uczestn ik ach  zm arły ch  p rzed  p odzia łem  spó łk i i
3) p rzez  p ro c e n ta  ty ch  w kładek .

K a ż d a  z ty ch  w k ład ek  trw ać  bedzie  n a jm n ie j la t  d w a n a ś c ie ,  n a jd łu że j zaś la t 
d w ad z ie śc ia  p ięć ;  a  ponieważ rok  s p ó łe k  r o z p o c z ą ł  s ię  z dniem Igo m aja  1870 r. — 
więc l ikw idacya  ty ch że  n a s tą p i  z dniem 30  kw ie tn ia  w la tach  1882, 1883, 5834, 1885, 
1886, 1887, 1888, 1889, 1890, 189J, 1892, 1893, 1894 i 1895.

Pierwszy maj 1872 r.
będzie zatem  początkiem trzec iego  roku „Spółek na przeżycie" .

D y rek cy a  T o w arzy stw a  w zyw a w iec S zanow na P u b liczn o ść  do licznego  przysto- 
p y w a n ia , p rzyezćm  zw ra c a  u w a g ę , iż u b ezp iecza  ta k ż e  m

Zwrot wkładek poczynionych do Spółki
n a  w yp ad ek  śm ierc i u czes tn ik a  p rzed  likw idacya S półk i. — R ów nież  zab ezp iecza  T o w a­
rzystw o w ró żn y ch  k o m b in acy ach

Kapitały pośm iertne i na dożycie ,  oraz pen sye  i renty.
D y rek cy a  T o w arz y stw a , je j  rep re zen tacy a  w c L w ow ie i pp . A jeuci T o w arzy stw a

u d z ie la ją  ch ę tn ie  b liższych  w skazów ek  i u ła tw ia ją  zabezp ieczen ie .
K raków  15go k w ie tn ia  1872 r. 3067(1-3)

Dyrekcya Tow arzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w KraKowie.

H. Wodzicki. W. Biesiadecki. H. K ieszkowski.

IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ
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w obec różnych  ogłoszeń o trumnach metalo­
w ych, b e z  w y ra ż e n ia , z k tó re j fab ry k i po­
c h o d z ą , podp isan y  zw raca  u w agę Szanow . 
P u b liczn o śc i n a  to , że

w yłączn ie

z c. uprzyw. fabryki wiedeńskiej

A. M. Beschorner’a
sp ro w a d z a —  z fa b ry k i, k tó ra  od 12 la t  m a wzię- 
tość  i co do cen , w szelką k o n k u ren cy ę  w ytrzym ać 
zdoła.

3025(1-2) Ferd. Markus.

GŁÓWNY
trumien

SKŁAD
metalowy c l

Z a k ła d  Z d ro jo w y

o g łasza  n in ie jszy m , iż ro zsy łk ę  sw ych zd ro jó w :

Józefiny, S te fa n a ,  M agdaleny i W aleryi
ju ż  ro zp o czą ł, zap ra sz a  do w czesnych zam ów ień, 
by m ógł tćm  rych le j zadość  uczyn ić  k ażd em u  ż y ­
czeniu.0 N a żadan ie  p rzesy ła  b ezp ła tn ie  cenn ik  w ód 
S zczaw nick ich  z do łączen iem  najnow szego  opisu 
zdro jow isk . 2886(4-15)

MATIKO

)t
w Sasowie obok Z łoczow a
zaopatrzony "w tiotorą trattyernię,

jest otwarty bez przerwy przez rok cały.

FRANCISZEK MEDWEY
3065(i-6) Dyrektor Zakładu.

OBWIESZCZENIE.
Z przypadających do emissyi nowych akcyj Banku Rolniczo- 

P rzem ysłow ego  Kwilecki, Potocki i Spółka  udziela się niniejszem 
na mocy uchwały podpisanćj Rady Nadzorczej posiadaczom starych 

akcyj resp. kwitów tymczasowych Banku,
W  p i e r  w  s z e ń s t  w  o ,

że na każde dwie s ta r e  sztuki, jednę nową akcyę wraz z bieżą­
cym kuponem od 1 lipca r. b. po kursie 105 tal. nabyć mogą, 
a to pod następującemi warunkami:

1) Zameldowania do tegoż prawa nabycia powinny przy dołą­
czeniu starych sztuk celem ich odstęplowania najpóźniej do 
1 czerwca r. b. nastąpić, a to u następnych domów ban­
kowych :

Banku Rolniczo-Przem ysłowego Kwilecki, Potocki 
i Sp. w  Poznaniu, tegoż Banku filii W rocławskiej,

albo

domu bankowego S. Abel jr. w  Berlinie.
2) Do zameldowania powinna być dołączoną zupełna waluta 

nowo odebrać się mających akcyj po 105 tal., a zatem za 
każdą nową akcyę 210 tal., z potrąceniem 5% °d dnia 
wpłaty aż do 1 iipca r. b.

3) Nowe akcye zostaną interesantom do 15 czerwca r. b. w y­
dane i to przez te same domy bankowe, u których zamel­
dowania zostały złożone.

Bank Rolniczo - Przemysłowy
KWILECKI, POTOCKI i Sp.

3059(1-6) Rada Nadzorcza

Wolniewicz
Przewodniczący.

J e d y n y  p r a w d z i w y

wag):

E xpositio n  
784*0

r ĉoMM.1.
parTAcadeime

W i o n ,  H o r n a l s ,  E t a u p t a t r a B B *
i t s ,

a s *  an  d e r  P fe rdeban .

Jr . ; ' v \

Sikaw ki ogrodowe i do g a s z e n ia  o g n ia ,  węże, w ia d r a  i inne 
s p r z ę ty  po t rzebne  do g a s z e n ia  ognia,  w s z y s tk ie  rodza je  pomp, 

p r z y rz ą d y  s tu d z ie n n e  na  k a ż d ą  g łęb ię  z gw aran cy ą .
F a b ry k a  m a t.fkżo j a k  p ierw ej sk ła d  n a jlep szy ch  narzędz i  i m a ­
szyn  p o trzeb n y ch  d la  rzem ieśln ików  n a ra b ia ją c y c h  że lazem  i k ru sz ­

c e m , n a rzęd z ia  b u d ow nicze , k am ien ia rsk ie , etc.
C o n n i l Ł i  g r a t i s .  2945(1-12)

Oryginalna

Amerykańska

Oryginalna

Amerykańska

z fabryki wiedeń.ski6j
po cenach  fab rycznych  p o leca  Szan . P ub licznośc i

Fryderyk Ebert
la k ie rn ik  w  g m ach u  O O . F ra n c iszk an ó w . 

Z am ów ien ia  zam iejscow e u sk u te c z n ia  sie w ja k  
n a jk ró tszy m  czasie . 2964(1-10)

MIESZKANIE
z sześc iu  p o k o i, k u c h n i i p rzed p o k o ju  sk ła d a jace  
sie , w raz  z dw om a m orgam i o g rodu  z p ięknym  
zajazd em  w  dzied z iń cu , o m ile od stacy i ko le i że ­
lazn e j B ogum iłow ice i ty leż  od  T a rn o w a , ćw ieró 
m ili od  m ias ta  W o jn icza  je s t  do w y n a jęc ia  n a  la t  
k ilk a .

B liższa  w iadom ość w ap tece  W . A lek san d ro w i­
cza  pod  g łow a w ry n k u  w K rakow ie, lub  n a  m ie j­
scu  w ad m in istracy i dó b r W ojn icz . 3030(1-3)

UDWIK LESOK,
3) ogrodnik 

fższego w ykształcenia,
[nim w ie k u , żonaty , z fa m ilia , obecn ie  w do- 
ś. p. F e lik sa  b a ro n a  K onopk i w  B m iu  po- 

tcy , życzy  sob ie  od 24 czerw ca 1872 ro k u  
> o g ro d n ik a  w znaczn ie jszych  do b rach  w 
i lu b  K ró lestw ie  P o lsk ióm  objąć, 
asza  P . T . o n a d e s ła n ie  w arunków  p o d  jeg o  
m w B m iu  K o n o p k a  , p o cz ta  D ąbrow a.

W SZCZAWNICY
o g ła sza  n in ie jszem , iż w  m oc u ch w a ły  c. k. ko- 
m isy i zdrój o w ej z d n ia  15go w rześn ia  1871 L . 6, 
ty lk o  ci u D o d z y  c h o r z y  z ao p a trzen i 

■ w l a d e o t w e m  u b ó B t w a
uw oln ien i b ed ą  od o p ła ty  p rzep isan ć j ta k sy  zdro­
jo w e j, tudzież  d o sta n ą  k ąp ie le  darm o i m ieszka­
n ia  po zn iżonćj cen ie , k tó rzy  d la  k u ra c y i n a  czas 
p rz e d  21 czerw ca i po 20 s ie p n ia  do Szczaw nicy 
p rz y b ę d ą ; zaś w perjo d z ie  od 21 czerw ca do 20 
s ie rp n ia  n ik t p rzypuszczonym  n ie  b edzie  do b ez­
p ła tn eg o  k o rzy stan ia  z w ód  i kąp ie li. 2989(1-9)

P rzy g o to w an e  z liśc i drzew a, rosnącego  w P e ru  
leczące szybko i  n iech y b n ie  r z e r z ą c z k i  najupor-  
czyw sze  i z a s t a r z a ł e  . A p tek a  G rim au lt e t Comp. 
d la  lek arzy , k tó rzy  m a ja  zw yczaj zap isyw ać b a l­
sam  kopajw y , za  pom ocą k leistości, p rzygo tow uje  
p ig u łk i z essencji M atico i b a lsam u  kopajw y. P i ­
g u łk i te , n ie jy lk o , że zaw sze sk u tk u ją  w n a jk ró t­
szym  czasie , a le  n aw e t n ie  m a ją  ty le  n ie p rz y je ­
m nej w oni b a lsam u  kop a jw y .

ICaźdy flakonik  zao p a trzo n y  je s t  podp isem :

Grimault  e t  Comp. 2833(4-12)

D o stać  m ożna w  Krakowie w ap tece  p, Wik­
t o r a  R e dyka ;  w e Lwowie w ap te k a c h  pp. R ucker ,  
B e rl iner  i Mikolasz; w  B rodach  w  ap tece  p. F ra n -  
Z 0 8 ;  w W arsz aw ie  W  sk ła d ach  m a te rja łó w  a p te ­
cznych pp. Mrozowskiego, Gal ie i S p i s s ; w Wie­
dniu pp- Raabe i Roder.

ŻNI WI ARKA „ CERES
i  k o s i a r k a  „ K i e r Ł > y “ .

N inie jszem  u p raszam  S zanow nych  P P . O b y w ate li, m ający ch  chęć  zao p a trzy ć  sw e 
g ospodars tw a r ł  pow yższe m ach in y  n a  teg o ro czn e  żn iw a , zam ów ien ia  n a  takow e ja k  n a j­
sp ieszn iej nadsy łać .

Z arazem  m am  zaszczy t zaw iadom ić , iż

oryginalnych amerykańskich żniwiarek „Bukeye“
d o sta rczam  w ed ług  cen  fab rycznych .

M. Peterseim,
w łaścic ie l fab ryk i m ach in  i n a rz ę d z i ro ln iczy ch  

3045(1-6) w Krakowie p rzy  ulicy Długiej.

>OOOOOÓ&< KX> 30-000000000000

Walne zgromadzenie akcyonaryuszów c. k. nprz. galic. Akcyj­
nego Banku Hipotecznego postanowiło wypłacić z czystego zysku z r. 
1871 jako superdywidendę po

zł. jedenaście wal. austr.
od każdej akcyi za ściągnięciem kuponu lipcowego z r. 1872.

Kupon ten może być wypłaconym:
już od 15 kwietnia b. r.

w głównej kasie zakładu, lub we filiach naszych w Krakowie, Czer- 
niowcacli, Tarnopolu, Samborze, Bielsku za strąceniem prowizyi po 5% 
od dnia wypłaty do 1 lipca 1872.

Lwów, 12 kwietnia 1872.
Dyrekcya.

8
8
6

d o k t o r a  E G U I S I E R
zastósow any  do lew atyw , w s trzy k iw ać , sk ra p ia ń  p ry szn ica , k tó ry ch  
chorzy  u żyw ać m oga w łó ż k u  bez zm oczen ia  się i zm iany  m iejsca. 
U żyw any  byw a pow szechnie w  dom ach  p ry w atn y ch , dom ach  zdro­

w ia, w sz p ita la ch  i za k ła d a c h  nauko w y ch , etc. etc. 
P rz y rz ą d  ten  sam  fu n k c jo n u je  —  w ytrysk  je g o  je s t  ciągły , re g u ­

la rn y  i d a ją c y  sie dow olnie m odyfikow ać.
D o n a b y c ia  w P a ry ż u  u  Tollay , Mart in i Leblanc,  u lica  C adet, 7. 

W Krakowie, w ap tece  p. W. Redyka.

^ w o o o o o o o o o a
Ó PRACOWNIA TAPICERSKA
8 WŁAD. PRZYGOCKIEGO

»

u l i c a  F l o r y a ń s k a  N r .  3 7 *  ,
p ode jm u je  sie w szelk ich  ro b ó t

t a p e t o w a n i a  p o k o i ,
rob ien ia  m a te ra c ó w  w łósiennych  i s p rę ż y n o w y c h ,  z a k ła d a n ia  f iranek ,  s to rów ,  rolet , 

n ac iąg an ia  dyw anów  i p rz e ra b ia n ia  mebli t a k  w miejscu, jako  i n a  prowincyi.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  o D a t a l v i i x l t i .  2965(1-?)

8

3021(1-3)

Z dniem Igo maja r. b. urządzamy S k ł a d y  n a
w e ł n ę ,  którą tak  na c z a s  ja r m a rk u , jak w  ciągu roku
pod korzystnemi dla Obywateli warunkami przyjmować będziemy.

Upraszając o w c z e s n e  zgłaszanie się z podaniem ilości od­
dać się mającej wełny, nadmieniamy; że wszedłszy w  bezpośre­
dnie stosunki ze znaczniejszemi fabrykami, mamy nadzieję, iż od­
daną nam wełnę z zadowolnieniem naszych łaskawych komitentów 
sprzedawać będziemy w stanie.

Oddających wełnę upraszamy o podanie nam cen z dwóch 
ubiegłych lat. 3054(1-5)

Bank Rolniczo-Przemysłowy 
KWILECKI, POTOCKI i Sp.

Filia Wrocławska.
uam

Austryj. Centralne Towarzystwo Budownicze
8 W  w  W i e c a n a i i a . ,

zawiązane na wzajemności z kapitałem zakładowym

5 milonów złr. wal. austr.,
z których, najpierw 3  miliony wypuszcza się,
n as tręcz a  sposobność p o s ia d a n ia  w łasn eg o  d o m u , r e a ln o ś c i , willi itd. p łacącem u  co 
m iesiąc 10 z ł r .  w. a. i w y ż e j ,  tudzież  2 0  z ł r .  w s tępnego  w. a. r a z  na  zaw sze.  K ażda 
W płata  p rzynosi 5 odsetków  aż do p ierw szego  zam k n ięc ia  ra c h u n k u  i b ierze  potem 
u dz ia ł  w ca łym  czys tym  zy sk u  S to w arzy sze n ia .

O świadczenia o chęoi p r z y s tą p ie n ia  do tegoż  t o w a r z y s tw a  z z a łącz en iem  p ie­
niędzy, przyjmuje

ieneralna Reprezentacya austr. centralnego 
Tow arzystw a budowniczego

W i e n ,  O p e r n r i n g ,  2 1 .
2855(1 12) gdzie b ezp ła tn ie  w ydaje  i p rz e sy ła  się p ro g ram y , s ta tu ta  itd.

W  drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


